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Dążenia do zmiany lub zniesie­
nia §. 14 ust. zasad, o reprezen­

tacji państwa.
U sw.ra zasaducua z d. 21 grudnia 1867 o 

rtp rnen tary i państwa zawieia §. 14, li A*y 
brzmi:

_,Jeieli się okute konieczność zarządzeń w y­
magających wedle konitjtnoyi przyzwoleniu, n .- 
dy puńutwa wtenczas, kiedy rada nie jest że 
brani,, może je ogLsiń rozporządzenie CcaaraŁc 
pod udyowludzialnośoią oaługo mir.iuterstwa, o 
ile zarządzeura takie nie mają na uelti zuiiany 
jakiej ustawy zasadniczej, nie powodują trwa 
lego obciążenia akarbu państwa, ani nie doty 
f ią  sprzedaży dóbr państwowych.

„Bozporządtenia takie obowiązują tym ‘zaso 
wo, skore są podpisaae przez wszystkich mini­
strów i ogłosioue z wyraźnem udwołaniem si^ 
na niniejszy p.zepis ustawy zasuaniczej.

„Mjo obowiązująca tych rozporządzeń usta­
je, gdyby rząd zaniedbał przedstawić e do za 
twierdzenia pierwszej po obwieszczeniu ich ze­
branej redzie państwa w cztery tygodnie n a j­
dalej po jej zebraniu, a to najpierw izbie v • 
a lskiej -  lub też, gdyby rozporządzenia te 
me uzyskały zatwierdzenia, od jednej z izb w 
radzie państwa

„Całe ministerstwo odpowiada za to, aby 
rozporządzenia takie, skoro moc obiwiązująoą 
utracą, natychmiast odwołane z o s ta iy .

Mimo tak wyraźnego tymczasowego i posił­
kowego charakteru § 14 — paragraf ten od 
lat szeregu co raz bardziej zastępował całą u- 
stawę o reprezentacji państwa a w os^atnioh 
czasach stał się wprost wszechwładnym. IV 
parlamencie pornszono też kwestyę zniesienia 
gt lub też co najmniej zmiany.

Chcąc ze sprawą tą obznajomió naszych 
—vtelników, zwróciliśmy się do w elee szano­
wnego procesora ogólnego i aautryackugo pra­
wa państwowego na uniwersytecie Inowokim a 
zazarem posła do r»dy państwa, dra Stanisła­
wa S t a r z y ń s k i e g o  z prośbą o napi­
sanie nam szeregu rrtyknłów o hiatoryi refo- 
mv § 14 i dziś ich draż rozpoezynamy.
[I) W czasach, w których, panu ją  nieste­

ty  niepodzielnie iządy  § 14, nie od rzeszy 
będzie zapoznać się z dotyohczasowemi usi­
łowaniami nchvlenu lab zreform owania te ­
go paraw afu . Będzie to  hem bardziej wska- 
uanem, ile że z jednej strony zaohodzi obawa 
trw ania  tego ‘lystemn rządzeni* jeszcze cza* 
d l n u r y  (o p r z y o z y L a o h  tej obawy nie 
ohosmy ta  mówić, gdyż sprowadziłoby nas to 
n* inny a bardzo rozległy tem at), a następnie, 
że z drugiej strony § 14 nastosowywany bywa 
dzisiaj stale v t a u  sposób, do takioh spraw 
i w takiem  położeniu polityozntm , iż gdybv 
prawodawca z r. 1H67, który uohwalał § 14, 
»ib<iozył, lak  ten  § obeonie się rozrósł i spo- 
eęfnia1 toby swego własnego dzieła n;e po­
znał, ale by też i togo, ooby dziń w Jz  ał. nie 
pochwalił, gdyz § 14 stosowany jes t w spo­
sób, jakiego prawodawoa bynajm niej m e miał 
na  m yśli i nie przewidywał.

Każdemu praw nikow i zań a zarazem 
każdemu, logioznie mySlęoemu człowiekowi 
w ogóle wiadomo, ł°> żadnego postanowienia 
bata wy nie wolno stosować do wypadków i 
okolicznośoi, zgoła odmiennyoh od _ tyoh, dla 
k tórych usta woda woato postanowienie wydał;— 
albowiem, gdyby nstawodawoft był ohciał mieó 
to  postanowienie zastowanem  i do tych zu 
pełnie odm .cnnyoh stosunków, to byłby oczy- 
wiśoie nadał m u inne, odpowiednie brzmienie. 
Ustawodawca zaś z r 18f>7 nietylco nie chciał 
mieć § 14 zastosowalnym do dzisiejszych sto 
■nnkow polityoznych, ale m a *  me mógł 
rtgo  ohoieó, gdy* w r. 1867 nietylko, źe woa­
le nie przypuszczano, ażeby pańsuwo korsty - 
tuoyjne mogło wogóle być "z%!lzone przez 
kilUa la t bei ozynnego współudziału parla­
m entu, ale naw et me mianu ieszoze żadnego 
wyobrażenia o tej przyczynie bezparlam eotar- 
nyoh rządów*), k tó ra  się zowie obstrukoyą 
parlam entarną. W prawdzie znane są wypadki 
obstrnkoyi w1 parlam encie angielsicim jeszoze 
a końoa 18 wieku, ale one me zdołały osią­
gnąć żadnego innego skutkn ja k  trzedłużeuia 
poeiedzaniB o kilkanaście godzin**), m iały

•) Dowodem tego rozprawy parlamentarna w 
obu isbaoh i komisjach rady państwa md § 14, *e- 
stawione n dr. K N e ’ s s e r a :  Zur (J-Hac îrhte
des fi H  dea Grunigrtetiei iiber Me Re<cns- 
toi in tu ip  Vv'ien. M ar . 1898.
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ONUFERKO
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więc zalaiw ie znaczenie detnom tracyi, o k tó ­
rej nie w arto i mówić, Pierwszw z»ś praw dzi­
wa obstrukc ja  teuhn.czna podjęta w parla­
mencie angielskim przez posłów irlandzkich 
pod dowóuztwem Parnella przeciw ustaw ie o 
urcgulowar u południowo efryŁiiństioh stosun­
ków (po , pierwszem obsadzemu Transvaalu) 
i stiihowiąca . „epokę* w dziele niszozema 
parlam entaryzm u przez bezwzględność lub

się dopiero w r  L877, a nadto nie dokazała 
także niczego więoej ja k  przewleozema obrad 
nad bilem połndniow u-afrykańikim  o 8 dni
iod 84 lipca do 1 sierpnia) i nie poltgeda by 
najm niej na niedopuszczaniu do porządku 
dziennego przez ciągi 3 ozytanie interpelacyj, 
p e ty c ji i t, polecz przeciwnie nr. rozwlekłych 
obradach np.d samym porządkiem dziennym, 
połączonych ze staw ianiem  iio/uyoh nopra 
wek, wywoływaniem częstycn głosowań i t. p.

U»bawodawca z r. 1867, zm ieniając po­
stanow ienia u ’ efortunnego §. 13 sohmerl n-

ko rujnująoym  ze swojej strony parlam en­
taryzm  równie sku,t«o*m&, jak  to ozyni ob- 
strnkoya.

Ażeby obstrnkoyę usnnąć, trzeba j ą  prze 
dewszystkieni ozasowo uniemożliwić, a jedyną 
^ roS4> jak a  do t“go prowadzi, jes t zm iana 
regulam inu izbow ego; n»stępm e zaś trzeba 
się postarać o usunięcie Jej przyczyn. W jak i 
tposób tę zm ianę jjgzeprowadzii chciano i j a ­
skie się różną pojaw iały i pojaw iają projekta 
um ożennienia obrad izbowych, częśaią inż w y­
kazy wałem w roku zeszłym w Fr\egląi\ie ora- 
va  i admiMStracyi*)i ozęścią wykażę później 
w Gziećie Narodowej w szeregach a r tjk u -  
łów.**) Oczywiście,., dopóki izba nie będzie 
zdolną do obrad, dopóty nie może ona zrooió 
n iczego . aui zmien.ać ani znieść § 14, więo 
ta  spraw a nie je s t na r  ,zie ak tualny  To też 
cała akcya, odnosząca się do § 14, od półtora 
roku prawie usuęła w izbie. Ńa wypadek j e ­
dnak, gdyby udało się w jakikolw iek sposób 
izbę zgalwanizowaó, akcya ta  odżyje. Toczyć 
się bęizie tak, jak  się toczyła, w dwóch kie- 
rnnkuoh. Jodni żądali prostego zniesienia §

gowiikiej ustawy zasadniczej o reprazeu.acyi 14, drudzy jego zmiany. Za zachowaniem go
państwa z 23 lutego 1861, chciał pozostawić j w dzisiejszom brzmieniu nie wysuępywal ni kt.
w k insty tacyi tylko postanowienie na mocy i N atom iast były znów różne zdania ta a  oo
którego mógłby rząd w nagłych a niespo- ■ do czasu zmiany, ja k  i co do joj rozcią-
dziewanych wypadkaoh, które za3zły w oza- 
Ąe n.eobecnośći rady państwa, a który ih nio 
przewidywano i nie można było przewidzieć 
jeszcze podozas trw ania sesyi rady państw a 
poradno jakoś t y m c z a s o w o ,  dopóki rada 
państw a się nie zbierze; a po zebraniu się 
jab najprędszem  rady  państwa, m usiałby rząd 
przedłożyć jej zaraz te  prowizoryczne z a rz ą ­
dzenia do rozpatrzećia i do powzięcia decyzyi 
albo zatw ierdzającej, albo odmownej. Ponie

głości.
Zupetnegc i .natychm iastowego zniesie­

nia § 14 dom agają się przedewszystkiem
wszeohniemcy, idąay otwarcie na rozbicie l u ­
stry  i, następnii te stronnictw a n.emieckie, 
które nie m ają .odwagi z pod teroryam u 
wszechniemieokiego mę wyłamać, ja k  mieli­
śmy tego dowód na niemieokiem stronnictw .e 
ludowem, dalej socyalisoi, działający pod ha 
słem „im gorzej tern lepiej''1, w nadziei, że

wb ż w raz ie  d e c y t y i  od m ow n ej tra cą  t e  pro- p arla m en ta rn a  obs.trukoya, w  p o łą c z e n ia  z bra-
v.rizcr3Tczn3 zarządzenia od razu ipsu facto 
moc obowiązującą, przeto prawodawoa nie 
wątpił, i e  każda rada państwa, strzegąc za­
zdrośnie uwyeh prerogatyw, zajm ie się zaw­
sze zaraz po swem zebraniu, przede wszyst 
kiem terai rozporządzeniam i z §. 14, przedło- 
żonemi sobie do dodatkowej decyzyi i nic 
przypuszczał nigdy, że znajdą się parlam enty, 
w których ta  deoyzya będzie wiele la t za le­
gać. jak  to się dziej u nas od r  1897. G dy­
by to był przypuszczał, toby może był posta­
nowił, że rozporządzenia z §. 14 mogą byó 
wydawane tylko na czas kilkumiesięczny, po 
ozem same gasną, ohoóby rada państw a cii 
nie odrzuciła.

Prawodawoa z r. L867 żąda aby nagła 
konieczność wydania rozporządzeń z §. 14 po ­
jaw iła  się w ozasie. w którym  rada państw a 
me jes t zeb ran ą ; a więc z góry wyklucza 
przez to zastosowania §. 14 do tak ich  spraw, 
co do których wie się z góry, że w tym  a 
tym  ozasie potrzeha będzie je  uregulować, 
gdyż to  są spraw y terminowe, o term inie n a ­
przód wiadomym. Z tego powodu wyklucza 
prawodawoa stosowanie §. 14 do prowizoryów 
budżetowyoh, ustaw  rekrutacyjuyoh, ugody 
finanso wo-ekonomioznej z W ęgrami, jako  do 
spraw regularnie się powtarzająoyoh. Praw o­
dawoa w yklucza w samym  § 14 wyraźnie 
zi stosowyw»nie tegoż paragrafu  do stałego 
oboiąiania skarbu państw a; tym o asem bto 
czycał mowy austryackiego m inistra t karbu 
w delegacy i austryackiej w Paszcio w mkju 
br., ten musiał p r/y jśó  do p 'skonania, że 
rsąd ausiryacki godzi się z my^'ą zaciągnię 
cia naw et wielkiej pożyczki wojszowej 
262,000.000 k. (tj. przypadający aa  Austryę 
udział t ogólnej sumy 400,000 000 k )  w dro 
dze §. 14, a to z powodu, że państwo potrze­
buje koniecznie tyoh pieniędzy, a obstra&cya 
parlam entarna trw a. Tymozasein właśnie d la ­
tego, że obsbrukeya trw a, nie można nie ty l­
ko wojskowej pożyczki w drodze §. 14 zacią­
gać (na Co nie pozwala już  sam §. 14), ale 
nawet ściśle biorąc, ż a d n y c h  zarządzeń na 
podstawie §. 14 wydawać, albowiem §. 14 nie 
odnosi się bynajm niej do wypadków, w któ- 
ryon parlam ent n ' e  f u n k o y o n u j e  w o -  
g ó l e  z p o w o d a  o b s t r u k o y i ;  a więc 
nie wolno używać §. 14 do togo, do czego on 
nie ma służyć.

W ytworzyło się wiąo w ten  sposób w 
Au itry  i błędne koło: w parła uanoio trw a ob­
s tru k c ja , a więo gdyby nie używać § i4, to 
całe życie państwowe stanęłoby na m iejscu; 
a p o n i e w a ż  w parlamencie trw a ob- 
sbrukoya, p r z e t o  nia należy i nie wolno 
rządzić § 14, jako na nią nieobliczonym i j a

oznika. Nie pow terzająo oczywiście tu ta j te ­
go, oo tam  powiedziano, ograniczę się na od­
wrót entaj Lo rzeczy, o których tam  nie ma 
mowy, tj., ja k  ju ż  ty tu ł niniejszyoh a rtyku ­
łów w cbłu o, do h istorj i usiłcwafi zitaiany 
lub zniesienia $ 14 od samego początku.

ST. STARZYŃSKI,

11

Ciąg'dalszy.

O jak i tu  m atal ohodaiło, o te u  nasz 
cuiedno W alni pojęoia najmi.ibiszego u e 
miał, jednak  — ja k  grzeczność tow arzyska 
zakazyw ała — śpiew pooo waiił, dodając na­
wet n ierozw ażne, iż równie pięknego głosu 
m życiu jaszcze nie słyszał.

" Pochlebstwo njęło niepoślednio leciwego 
artystę, to  tzź odwdzięczając się, zanucił za­
raz pierwsza tak ty  odwiecznej p io sn k i: 
„Snie-e-a- żkn, d.aoze-e-e-go wisisz u ohniur*. 
Niebawem wszakże, zapewne obawą o swój 
Denny m etal wiedziony, umilkł. Znajomość 
jadnak zaw artą została i nasz pan Onnłry 
aia czuł się jnż  ta k  bardzo osamotnionym na 
obczyźnie.

Z opowieści późniejszych pokazało się 
W latocie ie  m elodyjny staruszek b y ł gdzieś

D>-' parłam itaritche Obstraction, ihrs Greaehwhti 
UHd ihre BedeHung, Dresden, 1904, 2&hu et 
Jaensch.

kiedyś. h»n, przed la ty  śpiewakiem nperewym, 
nascęDnm podobno, modnym nauczycielem 
spiowu, poznał nieco św iata i ludzi v nazw i­
skach — jnk m aw iają F rancuzi — „chrapią­
cych* i nu punkcie zamiłowania w samym 
tobie z biogiem la t zdzieoinniał zupełnie.

W yliczał płynnie przeróżne rody i pokre­
wieństwa arystokracyoz"e, używał ohętnie w 
dowód rzekomej poufałcśoi z tym i lud*, n i — 
zdrobnień 0 rodzaju ja k  księżniczka Zośka, 
hrabianka Klim a itp.. posiadał na  dnie kufra 
swego kilza zasnszonych bukiecików m istycz­
nego — rzekłbyś — znaozania, nieco ogłoszeń 
i sprawozdań teatralnyoh jego osoby doty- 
ozących, i w ogolę oprócz sob ,. a zwłaszoza 
swojeini gamami i skalami, mozem na świe- 
0i6 się nia interesow ał. Tym  też przedmiotem 
zanudzał i zamęczał, kogo tylko spotkał, do 
tego stopnia, iż chroniono się przed mm, jak  
przed zapowietrzonym. Tern bardziej pożądaną 
dlań znajomością s ia ł się uprzejm y pan Onu­
fry, to też go wkrótce wyzyskiwać poozął do 
cstatecrnośoi Kazał “obie towarzyszyć po od- 
ległyon przechadzkach, gazie pomimo n a j­
czystszej pogody wybierać się zaw ae z para­
niem , szalem, zarzutką, chusteozką na szyję 
i planem  miejscowości w obawie zabłądzenia. 
Śpiewał m a do rozpaczy, jak ieś stu letn ie pio­
senki i kazał cięgiem podziwiać, tern bardaiej,

kiem § 14 d^piowadzą do jakiejś konsty tu­
cyjnej i państwowej Katastrofy, na które, 
gruzach powstanie parlam ent, uparty na po­
wszechnym, równem, bezpośredniom i tajnsm  
głosowania. D latego też socyaliści są zacie 
kłymi przeciwnikami wszelkiej reformy regn- 
r.&m nu, mającej ratow ać „buiżoazyjnyJ p a r­
lam ent.

Stronniotw a * natom iast, reprezentuj ąoe 
ideę państw ow ą ijparlam entarną , tudzież ład 
i Dorządek, godz-1T by się na wypadek podję­
cia obrad w izbie: na drobne rm iany w § i.4,

fiotrzebue do nsunięoia jego n aj główniej szyoh 
uk i braków, a łu n ie  godziłyby się na takie 

zacieśnienie praw przyznanyoh w nim oesa- 
raowi i rządowi, które mogłoby, przy równo- 
oześnie trw ającej możnośoi obstruowania, w y­
wołać ohoó w małej ozęśc1 tak .e Kolizye. o j a ­
kich m arzą stronniotwa radykalne. M iarą więo 
zgodności tyoh stronnictw  na sm ianę § 14 
będzie popraw a regnlam inu izby; im bardziej 
uda się obstrukc ję  sknteuznie wyplenić, do 
tern dalszyoh granic są te  stronnictw a skłon 
ne pójść w ograniczeniu § 14. Między temi 
dwiema spraw am i istnieje więo iunctim poli­
tyczno konstytnoyjns

Niektóre z tych stronniotw skłonne są 
nawet, ua  wyr<adek zupełnego wyplenienia 
obstrukoyi, zgodzić się na  zupełne zniesienie 
§ 14, wyohodząc z założenia, źe lepiej jes*
me wodzić żadnego rządu na pokuszenie i 
pozostawić mu możność a zarazsm  konie­
czność wydaw ania na wypadek islotnei ko­
nieczności państwowej, potrzebnyoh i t r z e  
dzeń pod własną osobistą odpowiedzialnością, 
b e z  ustawowego upoważnienia, tak, ja k  jes t 
w A n g li, Francyi. - ' “mczeoh. W ęgrzech iid. 
Stronnictw a te są zdania, że w takim  razie 
państwo będzie istotnie lepiej rządzone, gdyż 
r^.ądy, chcąc odsunąć od siebie ową wielzą 
odpowiedzialność, jaka  na nie spada w razie 
wydaw ania nadzwyczaj nyoh tarządzeń. pomi 
mo b r  a k u  § 14, będą się starały  zawsze 
usuwać w szystk ie powody obstrukoyi parla­
m entarnej, zaspokajając w szystkie słuszne i 
upraw nione żądania wszystkich klas i naro- 
d w luanośc Daj Boże, by się te  stronnictw a 
nie m yliły 1

O oulej sprawie § 14 tak, jak  ona się 
dziś przedstawia, umieśoiłem obszerniejsze 
studyum  ściśle prawnicze w krakowskiem 
Czafopiśm'Ą; vratvnic^em ckonomic$nem***)\ część 
jego pierwsza wyszła już  w zeszytaoh 1, 2 i 
3 tegoż pisma z b. r., druga i ostatnia wyj ■ 
dzie w dalszyoh zeszytach tegorocznego ro

*) „Zmiana regulaminu obrad rady państwa 
zeszyty od marca do września 1903.

**) P. t. „Róine pomysły ratunkowe przeciw
otiatrnkeyi* .

***) P. t. „Sprawa § 14 ustawy zasadniczej o 
reprezentacji państwa".

iż kr,da z nieb m iała rzekomo swoją rom an­
tyczną history ę. P rzy tej ba lladce , gdy ją  
śpiewał, przód la ty  trzydziestu i pięciu — 
om dlała ze wzruszenia księżniozka Bania, — 
przy owym zno w u m u u m  hrabianka Lusia 
omal żc na szyję m a się nie rzuciła i tak  
dalej i dalej, bez ju tra  i końca.

Nareszcie było . oierpliwemu pana Onu­
frem u dość tugc dobrego. Huka i rk  pnszozyk, 
zawodzi bez p rterw y — pomyślał — ja  mam 
slu i hać, jeszcze mi nisszczęśuie ja k ie  wy huka, 
trzeba raz z tem  sk o ń c zy ć . I  ja k  pomyślał, 
tak  i nczynił, śpiewaka któregoś poranka w 
tak zwaną „trąbę" puśoił, ża jed aak  sam o­
tn o śc i nie znosił, a z K siążk ą zgoła obohodzić 
się nie umiał, przeto v krotce stęsknionej 
swej duszy dostarczył świeżej strawy. Wszak­
że i tym  razem wyoór nie okazał się abyt 
szczęśliwym.

Nowy znajom j — ja k  się w net pokaza­
ło — należał, nie ty le z zawoau, ile raczej 
zam iłow ania do bractw a atletów. Pewne uszko­
dzenia, doznane w dotyozącyoh zapasach, 
zmusiły go również do odwiedzania zdrojo­
wisk leczniozyoh, | >dnakże o swoich mię­
śniach i ich dziełach nie zapomniał on i tu ­
ta j ani na ehwilę. Całym i dniam i g im nasty­
kował, masował, pręćył i naoicrał się, a oo 
najgoissa. że wszystkim  badać i podz 'u iaó

Dgnniisłracya soc/aPatyczna w Warszawie.
Z powoda dem om tiaoyi uocyalistycenej 

w W s~izaw’e dnia 13 bm. i rtrasznycn jej 
skutków, pisze C$as :

„Kto umie się przejąć nieszczęściem spo­
łeczeństwa, kto w widoku ciężkiej Katastrofy 
nie szuka podniety nerwów, a w cierpieniach 
narodn widzi coś więcej prócz tem atu  do mów 
artykułów  i toastów, ten  i ie zdoła opędzić 
się sm utnym  myślom i sm utniejszym  przewi­
dywaniom, słysząo o krwawych zajściach, któ­
rych widownią była w ubiegłą niedzielę W ar­
szawa. Nie można ju ż  mówić tym  razem o 
jednem  z tyoh starć nagłyoh i niespodzia­
nych,. które przerażi ją  uczestników, a k tó­
rych właściwy powód pozostaje częstokroć dla 
Listoryka zaga Itą . W W arszav .a plan był 
ułożony. Oznaozono m ejsoe i ozas. Ci zaś. 
którzy dali hasło do wybryków tak lekko­
m yślnych, tak  drogo okupionych — a s tra ­
szne zapow.^dająoych następstw a, z dam ą 
opowiadają o tem  św iata, szczycą się, na 
ioh dkimenle ludność "Warszawy służyli zno­
wu za cel karabinom  rosyjskim , o ig rażają  
się, żc krw i popłynie więoej*.

„Polska partya  sooyalisłyozna- dowiodła, 
źe nie napróżno praouje na obszarze K róle­
stwa. Choiala pok«zaó Europie, że m r władcę 
i posłuch, chciała pokazać, źe me traciła  czasu 
i stw orzyła organizaoye. Celu dopięła*.

„Czem społeozeństwc polsKi a maml esta- 
oyę tę  opłaoi, o to  partya  me pyta Dotąd 
naliozono w W arszawie 17 zab ity o h i 130 ran- 
nvoh W arszawa spłaoiła agitatorom  podatek 
krwi obficie. Ale je s t to dooiero pierwjzy, 
bezpośredni wynik dem onstrac ji i wyn.k do­
tykalny  i widny zdaleka Cóż atoli mówić o 
s ia tk a c h  dalszych. Na k raj, przygnębiony 
wiadomościami z pola walki, na kraj opłaku­
jący  ty lu  poległych, truohlejący na myśi o 
nowyoh ofiaraoh tam, nad Goranem Spokoj­
nym  i o nędzy, grożącej rodzinom pozosta­
łym  spada pojtrauh nowyoh obostrzeń sroi- 
szego rocruohwaleniu poiicyi i tej nieokreślo­
ne; przyszłcśoi która może groźniejsze nie­
spodzianki kryje w zanadrzu. K to um ie wmy- 
śleó się w duszę zbiorową, tem u nietrudno 
wyobrazić sobie, w jakiem  usposobieniu W ar­
szawa oczekuje przj złej n adzieli",

„Od kilku tygoam  — kończy Czas — 
publicystyka rosyjska mówi dzień po dniu, 
że konieczne je s t dokładne zbadanie spraw 
Królestw a. Te tak  oględne, ta k  n.eśmiałe 
wzmianki w ystarczają, aby obudzić lęk i nie 
dowierzanie w tych sferach rosyjskich, k tó­
rych byt m ateryalny i znauz »u e polityczno 
śóiśle są złąozone z systemem ucisku, zdzi*r- 
stw a i berkarnej swawoli urzędniczej. Każdy 
spisek, każdy zamacn je s t dla tyoh sfer 
m anną na puszozj. Jakioh*.e niezrównanych 
argnm entów  dostarczy im dem onstracya n ie­
dzielna. Gdy kiedyś szczęśliwy przypadek od­
słoni przed światem  tajn iki nrzędowej ko- 
respcndenoyi jenerał gubernatora z m inistrem  
spraw wewnętrznyoh, dowiemy s’ę, jak  w 
Zam ku umiano wyzysKaó tę  ohwilę".

Ze szczegółów zaburzeń niedzielnych po 
dajem y jeszcze k’lka wj :mków z korespon- 
dency. warszawskiej do C^asu: Demonstr»oye 
były wynikiem umowy między iydow ikim 
zwiąiKiem sooyalistyoznym „Band", a .Polską 
partyą socyalistyczną* i „socyałdemokiacyą*. 
Umowa doprowadziła do zebrania się demon­
stru jących przed kościołem N W. S w  ęt,;oh, 
gdzib po nabożeństwie, koreystaiąo z wycho­
dzenia ludzi z kośoioła, zainioyowano roz­
ruchy. Wśród ekscedentów byli przeważnie 
źydri.

Tłum  był uzbrojony w noże i rewolwe. 
ry, tak , że po strzałach policy w yw iązała się 
form alna bitw a na broń palną. Trupów znaj­
duje się w prosektoryu n jedenaście, a w szpi­
talu św. Ducha szesó; liozba rannyoh w ysafi 
przeszło stu, a z tej cyfry 63 znajduje się w 
szpitalach. Policyanlćw  padło trzeoh.

Opróoz walk na Grzybowie, przed ko 
śoiołem WW. S w iętyoh , strzelało wojsko 
jeszoze na uLcy Zuziom j i Swictokrzyi k ej 
Zabito lakąś panią, k tóra przejeźdź" ta do­
rożką. Socyaliści zapowiadają, że rozrnciiy

będą powtórzone; mianowicie, jak  słychać, 
oznaczono term iny na v±0 i 29 u itopada.

Dzisiaj panuje spokoj, leoz alicaiui prze- 
oiągają silne patrole. Plac Grzybowski obsa­
dzony oaly wojoKiem, wśród którego widnieją 
zatoczone arm aty.

Socyaliści, k tórzy są „dumni" z tej bru­
kowej dem onstracyi, wydali zaraz dnia na­
stępnego nową następnjącą od*zev :

Towarzysze i obyw atele1 W ozaraj, w 
niedzielę, W arszawa protestow ała praacjwko 
m obilizacji t Z inioyatywy naszej p arty , so- 
oyalistyozny prele taryat W arszaw y olbrzy- 
miemi masami skąpił się na placu G rz j bow- 
skirn ; śmiało zawołał za całe spouo.' ń s tw o : 
„Nie będziemy żołnierzam i cara!" Uto hasło, 
które rzuciliśmy w tw arz caratowi. Demon- 
s,bracy& przybrała mponująoe rozm iary, sze­
roko rc ziała się po całem mieśoie, ogarnęła 
młodzież rbwoluo,"jną wszystkie świadome 
warstw y naszej ludności! Poljcya, a zwła­
szcza kozactwo i wojsko, aachow jw ały  się 
ja k  średniowieczne horay tatarskie. W darto  
się na stopnie kościoła W szystkich Swiętyoh, 
rewidowano i aresztowano tłum y modlących 
się, bito. trato.ra.no i strzelano dc spckojuyoh 
przechodn ów. G w ałty  i mordy wczorajsze 
zbudziły energię rew oluoyjną w szeregerh 
robotniczych; k raa w e  były starcia z rorbe- 
stwionem żoldactwem. Na obrachun«k tej nie­
dzieli listopadowej jeszcze nie ozas. Ofiaz 
własuyoh jeszcze nie znam y Tymczasem zas, 
towarsyaze bracia- wiemy, żeśmy godnie za­
protestow ali przbciw orane e y  przeo.w gwał­
tom despotyzmu. Niech carat, niech św iat 
c ały wie, źo lud robotni ery polski p rag r ie 
wolności i potrafi o nią walczyć. Nieoh żyje 
socyalizm !

Wa~stawski km ite t robotniczy
polikiej partyi aocyalistycanej.

Prasa ruska o sejmie.
(Sejmy: galicyjski i bukowiński w oświetleniu Dtl&. 
— Rustan o gimnazjum stunslawow ikhm i p. 
Barwinskim. — H a!iczanin o mowie k“, Stoją- 

towskiego.)
Skromne i me wyozerpująoe uwagi po­

święcają dzienniki ru»kie ubiegłej s e s ji  sej­
mowej. Nigdzie nie dopatrzyliśm y się dotąd 
ogólnego pogiądn. D lo w artykule  „Dwa saj> 
my* przeprowadaa analogię m iędsy sejmeiz 
galicyjokua a bukowińskim  i as względu n a  
ostateozne w yniki obrad wysławia Ostatni, 
a surowej poddaje krytyoe pi»rw*zy

Organ narodowieoki zaznać ma. że w prze­
ciwstawieniu do m nysh -ejmów er Praec ta- 
wii, aesye w Gslicyi i Bukowinie ma by ły  
silniej zamącone żadnem i antagonizm am i i że 
bez żadnych przeszkód dobiegły do praw idło­
wego zamknięcia Oba sejm y obradwwały 
przez jedna nowy przeoUg czesu.

„W tym  okresie — pisze l)*tO — sejm 
buków ińsŁi. który licry ty lu  posłów, lir  
członków ma którakolwiek z większych rad 
powiatowych w Gaiicyi, odbył wszystkiego 
13 posiedzeń plenarnyoh. po>iozas gdy j e d y ­
ny parlam ent polski", l.ozący powyżej l 1/* 
setk i głów radził przez oały cnrs sesyi dzień 
w dzień, a naw et w drugiej połowie sesyi 
odbywał po dwa posiedzenia dziennie".

Ten to nieliczny sejm  bnkowiński n- 
oh w alił: reform ę sejmowej o rdynacji wybor­
czej reformę ustaw y gm innej, założenie ban­
ku krajowego, reformę prew rych  stosunków 
nauczycieli, am ortyzaoyę fuD inszu prop.ua- 
cyjnego, budżet ii a. O zna ineniu owych re­
form i sposobis ich pr^eprowadzen a pisaliśmy 
ju ż  poprzednio. Dość powiedzieć, źe twórcam i 
iob b j ły  ż jw io ły  radykalne

W o Lc o tego je s t rzeozą łatw o zrozu­
m iałą że : D'ło zachwyca się „pomnikowemi 
dziełami takich „mężów stanu", ja k :  W a-
sylko, Smal Stecki e t Cie. A ta k ie  m e tru ­
dno pojąć, dlaczegc organ pp. Rom ańczuka i 
'F rank i ~*yszydza prace i reformy naszego 
sejmu, przyznając przytem . że toozyły się one 
„w zupełnie pizeoiwnym  Kierunku, aniżeli 
prace i refurm j sejmu bukowińskiego*. Dilo 
wyliczywszy i .„ważnie ize u  oh wały sejmu 
g°.lioyjskiego, p 'sze: „Tak sejm galio. także 
praoowal, a wynikiem  jrg o  pracy j<st &arzu- 
Cenie narodowi ruskiem u kolomzacyi m *zur- 
6Kie_ w postaci, posiaiłośoi rentowyoh, języka 
polskiego, jako  obowiązująoego w gimnazyaoh 
ruskioh i crawnego utw ierdzenia polskiej k< - 
misyi edukacyjnej. Sejm galicyjski uzna] da­
lej, ie  trzeba podwyższyć dodatki krajow e,

się kazał. *ń  oo, pania — m -w iai — moje 
rrm ię, kark, ły d k a .. ozy widział k to kiedy 
coś równie pięknego — a udo, nieoL mi kto 
tak ir  drugie pokaże ?" I  ludziska w oapowie 
dziaoh swych nic w praw dzie nie pokazywali, 
ale dziwili się, k w a li głowami i hołd u i ąo za­
pewne zasadzie, że z a tle tą  zawsze lep.e żyć 
w zgodzie, przyznawali mu upragnioną w yż­
szość.

Do grona rzeozc znawoow w tej mierze 
powoływanym bywał też nieraz i nasz pan 
Onufry. R zeot sam a w sobie za im ouała  go 
naw et d >śó żywo, w każdym razie nieporó­
wnanie więcei, ja k  trele  śpiewaka, jednakże 
i tu ta  niebawem przyszło do nieporozumienia. 
Licho jakieś mianowicie wskrzesiło w naszym 
dziodzioa W alki uśpioną jnż  od dawna am- 
bioyę, w skutek czego i on kiedyś nierozważnie 
umięśnieniem swem chełpić się począł. Za­
wistny a tle ta  przeohwałek tyoh bezkarnie me 
śoierpiał, w praw nym i ruohy opatrzy ł nie­
zwłocznie oonajcitkawsze części ciała pyszał­
ka, przy te j sposobności nagniótl m i  Kilka 
lińcow, lecz, oo stokroć boleśniej szum było, 
nazwał wszystko, oo oglądnął, 'Stateczną u- 
ohota. nędzotą, naw et śmieciem. Wówcza*! pan 
Onufry — w łatwo zrozumiałem oburzeniu — 
ofuknął osaozercę i wypowiedział mu równo­
cześnie nie ty lko wszelką pi z j jaźń , leoz

w ogóle naw et znajomość.
Czms jak iś błądził znowu samotnie, zie­

wał, że aż góry okoliozne głoinem echem mu 
odpowiadały, aż wreszcie los dobrotliwy uli­
tował się nad nim. i zbliżył go do ozłowieka 
— ja k  się zdawać mogło -  ze wszeohm;ar 
pooiągającego. Dotyczący osobnik był — we­
dle powszechnej wieśoi — wielkim panem , 
bogaczem, właśoioielem rczległyoh dóbr głę­
bokiego W ołyń1 a, czy te ł  żyznej U krainy. 
W ejrzenie posiadał w istocie wspaniałe, inne­
go chociażby ookolwiek skromniejszego okre­
ślenia nźyćby się tn  wprost m e goaz^o. P a­
nisko w każdym  oalu, może naw et i m ilim e­
trze. J a k  się zwał, m niejsza z tein, ale że po- 
siaaa ł rzekomo ty tu ł hrabiego — podobuoś 
rzym skiego — przeto powuze m iJ a nazyw ano 
go ty lko  sa mym ty tu łem , zresztą i on tum ,
0 sobie mówiąc, ins zej jak  „per hrabia" się 
nie wysławiał. W oniał aziac hetnam i perfum* 
mi na sto Kroków dległośoi, posiadał oaznog- 
oie długie, jak rysie szpony, pierścieni, spinek
1 w ogóle ozdób w tym  rodzajn .bogactw  
niezmierne, barwne kam-zelki w kw iaty, ko­
szule w lestony. kiótKo mósriąo, ów szyk 
miąjako-kijowrki w prost olśniewający.

(0 . d. n.)
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trzeba wzm ódi ciężary, k tóra dźwiga naród, 
ala m a trzeba (?) tem u narodowi dawać praw 
politycznych. Otse rezultaty prąci sejmu ha- 
tytkoho“ — pisze obłudnie narodowieoki organ 
przewodni.

A dalej tak  p raw i: , Jedyny  parlam ent 
polski*, gdzie stanął od początku, tam  stoi i 
dziś. ż ad n a  nowa myśl, żaden postulat rozwi­
jającego  się życia niem a doń dostępu. W swem 
zastowem  (?) zaskorupienia, myśli ratow ać 
pozycyę socyalnych i naoyonalnyoh panów 
tego k raju  przez sporządzanie nowych ka j­
dan (sic 1). budowaniem nowych tw ierdz feuda- 
l iz n u  i naoyonalnyoh przywilejów*.

N astępuje wysławianie pod niebiosy sej­
mu czerniowieokiego i ozemienie dalsze na­
szego i konkluzya: Tam tryum fuj* idea de- 
m okratyzm u i ogólnego rów noupraw nienia; tu  
rozpostarto się ciemne osrstwo średniowiecezy- 
zny, szlaohet cz j  sny i przywilejów: k laso­
wych i naoyonalnyoh... Postęp i żyoie zawsze 
zw yciężały i zwyciężać muszą zastój i m ar­
tw otę. Bukowińscy R osini — kończy Diło — 
pokazali nam szlak, na którym  dokonywa się 
tego, a  nim  szczery dem okratyzm , do którego 
należy przyszłość".

W  pokłosiu sejmowem zajm uje się Sa-  
tłon  specyalnie spraw ą nowego gimnazyum  
ruskiego w Stanisławowie. Caytam y tam : 
„Z pomiędzy naw ału spraw załatw ionych pod­
czas obecnej sesyi w ysuw ają się na czele 
trzy  główne spraw y, większego dla Rusinów 
snaozen ia : uchwalenie włości rentow nych, gi­
m nazyum  ruskiego w Stanisław owie i sub 
wenoyi na bndowę niskiego tea tru  nar. we 
Lwowie. Spraw a włości rentow nych nie jee t

J'eszo: e sfinalizowaną, choć przez sejm uohwa- 
oną, bo potrzebuje sankcyi cesarskiej jak iej 

oeiągni ‘oie dla nstaw y, zmierzająoej do u- 
tw ierdzenia supremaoyi Polaków w G&lioyi 
wschodniej i dalszej polonizacyi Rusinów, — 
będzie trudniejsze.* Co do gim nazjum  s ta n i­
sławowskiego, powiada ‘Rur/tm, że „tylko dla

!niknięcia skandalu (?!) wobec A ustryi — je  
li nie Europy — uchwalono to gimnazyum, 

dodając zarazem  niebezpieczną (?) dla nas re- 
zolucyę b r Dzieduszyokiego oo do zaprowa­
dzenia utrakw izaoyi, zam iast nowych g im na­
z jó w  ruskioh, przeoiw czemu zastrzegł się p. 
Oleśnicki*.

Hustan pisze dalej, że borba o to  gimna- 
uynm nie rozegrała się w te j sesyi, lecz to ­
czyła się cztery lata , a  jednym  „z najw ybit­
niejszych szermierzy o to gim nazyum  i w 
ogóle mężem, który stw orzył podstawy szkol­
n ictw a ruskiego, je s t  p. A. Barwiński*. Jem u 
to zawdzięczać zrależy powstanie 3 ruskich 
g im nazjów , a g im nazjum  stanisław ow skie 
okupił on w łasnym  m andatem  do sejm u, ofia­
rą  własnej am bicji* .

P rzy  tej okazy i organ byłego sejmowego 
posła brodzkiego wym awia Rusinom ich nie­
wdzięczność : „Prawda, że i za poprzednie za- 
oługi nie zaznał on wdzięczności naw et od 
swoioh, którzy nazyw eli co „m arnym i ochła­
pam i", a  za to ostatnie gimnazyum  sp rzysię ­
g ły  się przeciw niem u ta jn e  moce z kacap- 
skiego i polskiego taboru, by go powalić i 
pozbyć s ij  tego niebezpiecznego ugod ow ca/

Halictanin, ze awej ztrony, za najw ażniej­
szą ze wszystkich spraw , om awianych w sej­
mie, uw aża w ystąpienie ks. Stojałowskiego 
podczas dyskusyi generalnej nad bndżetem. 
Sprawia tej poświęca Halictanin artyku ł w stę­
pny, pod wymownym nagłów kiem : R u sija
w gahskom sojmi*. O rgan moskalofilski pisze * 
K s. Stojalow ski zapisał się do głosn przeoiw 
budżetowi, lecz w awej mowie poddał g run­
townej kry tyce politykę polską w stosunku 
do Gulioyi, do A ustryi i — czego dotąd je ­
szcze nigdy nie było w sejm ie galicyjskim  — 
w stosunku do R osy iu. Haltc^onin, streściwszy 
bardzo dokładnie mowę ks. Stojałowskiego i 
opisawszy je j następstw a, dodaje od sieb ie: 
„W  istocie rzeozy, w oczach dem okratów  pol­
skich, a naw et całej polskiej większości sej­
mu galicyjskiego F ruch tm an  ze swoimi jedno- 
wiercami je s t lejezym  patr> otą polskim, niż 
ks. btojałow ski, który  nie pała nienaw iścią ku 
Rosy i.*

Ust pasterski do katolików 
w Austryi.

(Cię* dalsaj.)
Cesarz ze swojem opatrznośoiowem ha­

słem Pinbus unitis wypowiedział przy spo­
sobności znaczące s łow a: „A ustrya winna byó 
wszystkich ludów opiekunką* — i rzekł z 
o tuchą: „Jakiegokolw iek języka używ ają lu- 
dy tego wielkiego państwa, nfam  ja , że 
wszystkie uznają  się za w iernych ogólnej 
ojczyzny synów i czynem tego dowiodą*.

Z aiite  z oałą słusznością podnosił nie­
śm iertelnej pam ięci papież Leon X III dnia 10 
kw ietnia 1888 w swoje] przemowie do piel 
grnymów austryaokiob, że A ustryaoy wszelki 
m ają powód łączyć w sezcaoh swoioh uległość 
dla papieża i miłość do swego dostojnego ce­
sarza. Czego też chce Kośoiół, k tóry  posłu­
szeństwo i uległość dla monaiohów dzieciom 
swoim jako  ścisły obowiązek nakłada, a w 
niniejszy oh. ozazauh ohce Kośoiół zarówno k a ­
tolików wzorowych, je  ko też najlepszych oby • 
w ateli i najw ierniejszych poddanyoh.

N ierbajże tedy  jednoczy A ustryaków  
u leg ła zaweae miłość ojczyzny ukochanej i 
ohętne posłuszeństwo dla ojca ojczyzny, usta-

APOLINARY JAWORSKI
(Clą* dalsij.J

Po wyborze sejmów w myśl konsty tucyi 
lutow ej został br. Nostitz m arszałkiem  Czech 
i s tara ł się na tern stanowisku uśm ierzać 
spory; pod jego przewodnictwem odebrał w y­
dział krajow y fundusze autonomiczne, z któ- 
ryoh oddaniem w Galicyi długo zwlekano, 
i w ypracował z jego  w ybitnym  udziałem  we­
w nętrzną organizaoyę.

Mimo niesłychanie gładkiego i usuw a­
jącego powód do raw ikłań spoeobn działania 
nie zdołał się hr. Nostitz ochronić od kon­
fliktu ze Sohmertingeu, którego tw arda ręka 
ciężyła nad m onaiobią, szczególnie autono 
mistom dająo się ws znaki, a system rządowy 
nie był niczem innem, okraszonym for­
m am i konatytuoyjnem i policyjnym absolu­
tyzm em .

N ostitz odmówił swsgo podpisu na  po­
staw ionym  w wydziale krajowym  wnioski 
wyztósowania do cesarza adresu dziękczynne­
go za k o n sty tu c ją  z 26 lutego 1861 i z tego 
powodu w yw iązała się pomiędzy Nostitzem a

nowionego przez Bogz, m onarchy! Te mnogie 
ludy są sobie jako  obywatele jednego pań ­
stw a, jako  członkowie wielkiej jednostki, s ta ­
rożytnej. ale nigdy nie starzejącej się m onar 
ohii Habsburskiej, wcale bliskimi i razem  
idą w pielęgnowaniu kultury  chrześcijańskiej 
i chrześcijańskiego postępu, w ustalan iu  
i wzm acnianiu wielkiego ceearatwa, które oto 
jeet dziełem Opatrzności w sercu Europy. 
Król królów, pan panujących zlał to wielolu- 
dowe i wielojęzyczne cesarstwo.

A więc oo Bóg złączył, ozłowiek też roz­
łączać tego nie powinien. Dlatego też ułoży 
się i ułożyć idę musi nieszczęsna rozterka po­
między Wj bornie udarowanem i plemionami 
Auatryi. Niechaj tylko wszyscy patryooi sz la­
chetni — a któryż A ustryak  byóby nim nie 
chciał — podadzą aobie ręce, a m ir i spokój, 
a z niemi azozęioie i błogosławieństwo do 
wszystkich krajów  zawita.

Mir prawdziwy, trw ały  jea t dzieckiem 
sprawiedliwości i miłości chrześcijańskiej. 
W szystkie więc narody powinny się tem i kie 
rowaó cnotam i, według nich regnlowaó to, co 
czynią i co pom ijają, ukł.idaó swój stosunek 
wzajem ny. Każdy szczery patryota winien 
nważaó za swoje najszlachetniejsze zadanie ' 
łagodzić kontrasty  narodowe i wszelkiemi 
starać się siłami, aby ludy w pokoju i przy- 
jaźn i, zadowolone i wesołe obok siebie i ze 
sobą żyły. Skoro narodowości istn ieją  i prawo 
do by ta  posiadają, to też nie należy ich roz- 
łąosać, ale jednoczyć w ukochanej m acierzy 
Auatryi.

A skądże ten  Bpór w strętny i waśń ni­
sk a?  Dobrze m yślący mieszozanin i poczciwy 
wieśniak nie chcą ich przeoie; narzucane są 
im bez miłosierdzia, jak gdyby moce niewi­
dome swoją działalność zgubną wytężały. P o ­
wodzenie Kościoła, dobro państw a, interes dy- 
nastyi, pomyślność poddanych, ba, wielkość, 
szozęście i świetność A ustryi zależą od tego, 
aby rozm aite jej narodowośoi w zgodzie ze 
sobą żyły, a  właściwiej powiedzmy, aby re 
prezentujące je  publicznie stronnictw a zżyły 
się ze sobą. nawzajem  się porozumiewały i 
jedno drugiem u dopomagało. Zaczem nie po­
winno nigdy doohodzić publioznie do zajść 
nam ię tnych ; nigdy nie powinni przedstaw i­
ciele narodów jednego państw a wrogo p rze­
ciw sobie występywaó, pom iatać jedni d ru g i­
mi, skoro są wybrańcam i plemion i odpowie 
dnio tem u postępować powinni.

Jakoż ta, bezwarunkowo potrzebna, ży­
czliwość w zajem na nastałaby, gdyby wszyscy 
duchem chrześcijańskim  byli przeuiknięoi, 
gdyby w sz.soy po katolicku, a potem po 
austryacku i po narodowemu myśleli, mówili 
i czynili. Przy takim  duchu spór ludów i 
plemion austryackich byłby tylko szlachetną 
ryw alizacyą o wysokie i najwyższe cele, o 

almę ku ltu ry  i oywilizacyi ohrześcijańsk ej 
ais te, czyż ta  nieszczęsna waśń pomiędzy 

wybornie adorow anym i wspaniałego mocar­
stw a narodam i ma trw ać bez ustanku? Czyż 
napróżno miałoby od dwóch praw ie tysięoy 
la t  istnieć chrześcijaństwo w Europie, zw ła­
szcza w środkowej ? Ażaliż nigdy niem a ich 
ożywieó duch prawdziwej miłośoi bliźniego i 
sprawiedliwości, uhladaó ich postępowanie 
wzajem ne, nakłaniać je  do wspólnych celów 
szlachetnych pielęgnowania ?

Różnice Indów oo do języka, obyczajów 
i zwyczajów życia aą uprawnione Bożym u 
atrojem  św iata i ryw alizac ja  ich wzajem na 
ma służyć rozwojowi i postępowi ludzkości, 
więc też całkiem słuszną jea t pretenaya tych 
właściwości ludowych do oohrony i szanowa­
nia. Ale pretenaya ta  m asi polegać na jedno 
ści państw a i szanować wspólnej ojczyzny 
warunki żywotne. Od złączenia się w pokoju 
ludów Austryi, od natchnionego zaufaniem  
wyrównenia ich stosunków wzajem nych za­
leży siła i stanowisko mocarstwowe A ustryi 
(L ist pasterski episkopatu austryaokiego z d. 
16 lutego 1891).

Potrzeba tylko toleranoyi chrześcijań­
skiej, aby pokój nanowo zapanow ał między 
mieszkańcami Austryi. Niechaj się tylko na­
rody A ustry i swobodnie rozw ijają, niechaj 
się gwoli osiągnięcia w ykształcenia chrze­
ścijańskiego i postępu chrześcijańskiego na­
wzajem  wapierają. To wyjdzie na dobre 
ogółowi. W narodowej bowiem rozmaitośoi 
ludów tkw i właśnie szczególność Auatryi, tej 
mozaiki przepysznej, w której wszystkie 
części harm onijnie aię składają, jedna w d ru ­
gą wchodzą, zaozem też żadnej ozęśoi na­
ruszać nie wolno bez szkody dla całości.

Skoro tak a  była wola wszechwładnej 
Opatrznośoi boskiej, aby m onarchię Habs­
burską kilka narodów zamieszkiwało, więc 
w ypływa ztąd dla nich obowiązek ścisły, aby 
jako dobrzy sąsiedu pomiędzy sobą w zgo 
dzie żyły, nawzajem  się wspierały, a więc 
rozdw ajać aię i osłabiać im nie wolno. A 
ztąd anowu wypływa dla każdego Aastryaka 
obowiązek nieodzowny: wyrównywać różnice
gdziekolwiek i jakokolw iek by powstawały, 
łagodzić i usuwać antagonizm y powstające. 
A nstrya katolicka jes t podobna Kościołowi 
katolickiemu. J a k  Koś.oół dla wszystkich lu ­
dów ziemi je s t przeznaczony i wszystkie pod 
swoją ojcowską bierze ochronę, podobnie też 
w Aa itry i ludy rozm aite znajdu ją  swoją o j­
cowiznę i ochronę silną.

Sohmerlingem drażliw a korespondencja*), któ- 
rej wynikiem było podanie się Nostitza do 
dym isji W skutek wpływów jego przyjaciół 
na cesarza, korona dym isji zrazu nie przy 
jęła, po upływie dwóch la t jeanak  Nostitz 
z marszałkowatwa d. 21 łipca 1865 ustąpił, 
a miejsce jego zajął hr. Karol Rothkirch 
Panthen.

Hr. Nostitz zasiadał także przez rok 
1861—2 w radzie państw a, gdzie żywo się 
zajmował spraw ą zniesienia stosunku lennic- 
tw a i wziął udział w dyskusyi**), w której 
ze strony polskiej Zyblikiewicz wy po wiedz-ał 
pam iętną mowę*;, wymazując wielką szkodę, 
wyrządzoną Galicyi zmarnowaniem i obdłuże- 
niem dóbr koronnyoh i funduszowych, które 
w chwili rozbioru stanow iły p iątą  część kraju. 
Zyblikiewicz podniósł, że przed rozbiorem po 
mimo politycznych w strząśnięć dobrobyt był 
tak  wielkim, że w r. 1772 w kancelaryi lwow­
skiego grodu złożono 10 milionów zł. oszczę­
dności, a potem po 20 latach rządów austrya­
ckich było 100 konkursów pomiędzy właśoi-

*) Ob. Pester Lloyd 1862 Nr. 109, Presse 
1862 Nr. 128 i 182, Nonę freie Presse 1868 
Nr. 1 -44.

**) Ob. Sten. Prot des Abgeordnetenhauses 
1861 str. 603.

*) Ob. Sten. Prot. des Abgeordnetenhauses 
1861 str. 646.

Kronika.
Lwów dnia 17 listopada 1904. 

EalMŻarsyk.
W piątek 18 listopada Ottona Op — -Dr. kat. Ha- 

faktyona — KaL slow. Stanisława 1L 
Wgehód słońoa 7-19, laohód 411.
W sobotę 19 listopada Elżbiety Kr. — Gr. kat. 

Pawła Arebep. — Kai. słow. Drogomira.
Wsehód słońua 7 20 zachód 411.
W niedzielę 20 listopada. Feliksa de Wal — <ł- 

kat. Jerona — Kai. słow. Sędzimira.
Wschód słońca 7'22, żaohód 4-10

Kronika lwowska.
=» Powszechne wykłady uniwersyteckie.

W piątek, dnia 18 bm. prof. dr. K. Twardowski ; 
Główno prądy w filozofii wieku XIX Sala XIV uni­
wersytetu, św. Mikołaja 4. I I  p. Początek o godzi­
nie 7Vj.

sb Szkoła św. Józefa we Lwowie. Otrzymujemy
następujące pism o: Niektóre czasopisma wygłaszają 
fałszywe wiadomości tak o szkole przezemnie założo­
nej, jak i o iakiemś podaniu tejże szkoły o zapomo­
gę. (idy wiadomośoi te niepokoją młodzież niedo­
świadczoną, a mogą nawet słuszne obawy wzniecić 
u ludzi dojrzałych i patryotów, przeto poczuwam się 
do obowiązku wyświecić prawdę i oświadczam :

1. Ze nigdy nie podawałem ani do magistratu 
ani do nikogo żadnej prośby o zapomogę, jak to wy 
drukował K ury er lwowski w swojej kronice zeszłe­
go tygodnia, lecz założyłem ją  własnymi funduszami, 
i utrzymuję dotąd z jej dochodów.

2. Ze szkoła przezemnie założona nigdy me 
była, ani nie jest, ani nie będzie niemiecką, ale jest u- 
trakwistyozną. O taką prosiłem radę szkolną krajo­
wą i na taką otrzymałem od tejże konoesyę, a więc 
jest tak polską jak i niemiecką, bo obydwa te języ­
ki są w niej wykładowymi, a w niższych klasach 
jest nawet język polski przeważuie używanym, gdyż 
dzieoi są przeważnie polsnie, które nie rozumieją po 
niemiecku, dopiero w trzeciej i czwartej klasie uży­
wa się więcej niemieckiego. Szkoła zurerza do tego. 
aby dzieci polskie nauczyły się w niej po niemiecku, 
a dzieci niemieckie po polsku.

Zdaje mi się, że takie urządzenie szkoły jest 
tak dla jednych, jak i dla drugich bardzo pożytecz­
ne i że każdy obywatel poważnie i bez uprzedzenia 
stronniczego na tę sprawę się zapatrujący — przy 
znać musi, że w założenia takiej szkoły nie tylko 
nie ma żadnego niebezpieczeństwa dla naszej naro­
dowości, lecz że ona jest dla nas bardzo pożyteczną 
Byliśmy przecież niedawno świcdkami rozpraw sej­
mowych o potrzebie pogłębienia nauki języka nie­
mieckiego w szkołach naszych, a przed kilkunastu 
laty postawił podobny wniosek w sejmie gorący pa- 
tryota ś. p. książę Adam Sapieha.

Ks, Gora^dowski.
— Kwesta kslęikowa- Donosiliśmy już, że dwa 

lwowskie Koła T. S. L., a to koło teehnickie i ko 
ło im. Kościuszki urządzą w tym roku kwestę kgią 
żkową na rzeoz czytelń ludowych. — Jakkolwiek 
obie kwesty odbyć się mają w terminaoh zupełnie 
nie kolidujących ze sobą (a to kwesta techu, koła 
w dniach od 17 do 22 bm., a koła Kościuszki od 
29 bm. do 10 grudnia), jednak chcąc uniknąć prze­
ciążenia ofiarodawców podwójną kwestą, a nadto u- 
względuiając wspólność celów, oba koła porozumiały 
się co do rozdziału terytoryum tegorocznego kwesto­
wania. W szczególności granicę stanowi rzeka Peł 
tew, a to w części miasta położonej po lewym brze­
gu (w kierunku techniki) kwestować będą w dniach 
powyżej podanych delegaci teehniekiego koła, a w 
ozęśoi miasta położonej po prawym brzegu delegaci 
koła im. Kościuszki.

Kronika krajowa.
Ostatni 1 rodu. Sp. Gustaw Bonawentura 

Małachowski, kapłan z Zakonn Braci Mniejszych w 
Krakowie, o którego śmierć5 donosiliśmy przed kilku 
dniami, był ostatnim potomkiem tej sławnej rodziny 
Małachowskich, herbu Nałęcz, która wydała wieko­
pomnego marszałka sejmu czteroletniego.

W KałUSZb na posiedzeniu rady powiatowej d. 
14 bm. wybrany został marszałkiem rady powiato­
wej p, Karol Sobota, właściciel dóbr Podborki, do­
tychczasowy zastępca marszałka.

ivroniKa powszechna 
a „B azar lalek". N a dochód wiedeńskiego przy-

tułkn dla niemowląt, postanowiły panie z towarzy­
stwa wiedeńskiego urządzić bazar lalek, które same 
protektorki bazaru ustroją. Wedle Fremdenblattu 
nadzwyczaj gustowne i piękne lalki ofiarowały do 
bazaru, księżna Lubomirska i hr. Lanckorońska, 
Sprawozdawca wyżej wspomnianego dziennika wie­
deńskiego tak pisze:

Księżna L u b o m i r s k a  ofiarowała grupę 
hucułów na koniach. Jeźdźcy i zwierzęta, wszystko 
do najdrobniejszego szczegółu artystyoznie rzeźbione 
i pomalowane; kostyumy stylowe i wykonane naj­
staranniej. Przodem jadą dwie kobiety, siedzące na 
koniach po męsku, a za niemi dwaj mężczyźni na 
kouiach, z których jeden trzyma przed sobą na sio­
dle młodego ehłopozynę.

Hr. L a n c k o r o ń s k a  ofiarowała chłopską 
drużynę weselną w strojach noszonych w Galicyi. 
Lalki są arcydziełami rzeźby i malowidła, są bo­
wiem dziełem znanej malarki, pani Bierkowskiej, za­
mieszkałej w Suchej. Cbłopi mają typowo-chaiakt- 
rystyozne twarze i w każdym szczególe, nawet ręce 
i nogi są wykonane artystycznie. Stroje ich są do­
kładnie stylowe w najdrobniejszych szczegółach. Przo­
dem postępuje pan młody w białej, bogato haftowa­
nej sukmanie z szerokim pasem skórzanym naokoło 
bioder, przy którym nie zapomniano nawet klu­
czyka — zapewne do skrzyni narzeczonej. Potem 
panna młoda... masi to byó jakaś „bogaczka“, bo ma 
różową spódnicę jedwabną z korsakami, adamaszl o 
wy szpencer i złota dużo na czepca Za nimi staro-

oiel&mi większyoh posiadłości i kilkaset m a­
jątków  wystawiono na przym usową sprzedaż. 
W niesłychanie jęd rn e m  i ciętem przemówie­
nia rozświecił Zyblikiewicz krzyw dy przez 
absolutny i centralistyczny system Galicyi 
czynione, dowodząc na podstawie niezbitych 
faktów, że rządy austryaokie system atycznie 

do zrujnow ania kraju, 
owa N ostitza stw ierdziła tak  samo, 

jak  mowa Zyblikiewiozą, że w autonom ii je ­
dyny ratunek dla Austryi. Zyblikiewicz po­
staw ił tę kwestyę ogólnie, a Nostitz trak to ­
wał ją  w apeoyalaein zastosowania do przed­
miotu. Nostitz przem awiają3 bezpośrednio po 
Giskrze*), — k tóry  wyraził się w sposób po­
gardliwy o azozątkach św. W acława i koronie 
czeskiej i zaznaczył, że cesarski ty tu ł króla 
czeskiego dla niego (dla Giskry) tyle wart, co 
ty tu ł króla Jerozolim y, — zaznaczył, że tego 
rodzaju igraszka i  uczuciami k raju  sprzeciwia 
się jego naturze i że musi się zrzec odpiera­
nia prowokacyi Giskry w tym  samym dra 
iniąoym  tonie, którym  przem awiał ten  butny 
centralista.

Teroryzm oentralistyozuy postanowił w 
miarę możności nsunąó przewódoó w, k tórzy ze 
Schmerlingiem s ą  nie zgadzali z rady pań­
stw a. Skoro też hr. Noetitz powołując się na

*) Sten. P rot. des Abgeordnetenhauses 1861 
str. 601.

sta t  nabijaną laską, drurbny L ciJ; .szalr, wszyst­
ko przepysznie ubrane; razem dwanaście figurek.

§ S p raw a p- Walewskiego, w  Wiedniu 1 
grudnia odbędzie się rozprawa skuUiem skargi adw. 
dra Frischauera przeciw p. Walewskiemu o obrazę 
honoru. Wśród licznych świadków, których na roz­
prawę wezwano, znajduje się także hr. Kazimierz 
Badeni.

Z m a r l i .
Dr. Kazimierz Ożog, zastępca dyrektora kolei 

państwowych w Krakowie, um arł we Lwowie, dokąd 
przybył, aby się leczyó i  ciężkiej choroby. W kolej­
nictwie zajmywał wybitne stanowisko, ale i w życiu 
publioznem był bardzo czynny i położył wiele za­
sług około rozwoju Sokoła i iunych instytucyj 
Zwłoki zostaną przewiezione do Krakowa, gdzie w 
piątek o godzinie 3 popołudniu odbędzie się pogrzeb 

Alfred Odrowąż Wysocki, właściciel dóbr 
ziemskich, ojciec dr. Alfreda, członka redaknyi Gamety 
lwowskiej, um arł w Żurawicy pod Przemyślem, do 
kąd przybył w odwiedziny do swych krewnych. Li­
czył lat 66; osierocił dwie córki zamężne i dwóch sy­
nów. Całe życie poświęcił pracy na roli, pracy żmudnej 
a dla swych przymiotów towarzyskich i ogromnej 
uczynności, cieszył się wielką i ogólną caeią i sym- 
patyą Cześó jego pamięci 1

Fellcyan Mllerowlcz. urzędnik stanisławow­
skiej kasy oszczędności, żołnierz z r. 1863 nmarł w 
Stanisławowie, przeżywszy lat 68.

Ze stowarzyszeń.
W piątok d. 18 bm. a 7 wieczór odbędzie się II 

walne zgromadzenie biblioteki słnohaezów medycyny we 
Lwowie.

Ruch artystyczns-ffterackj.
* Z teatru. Wczoraj grano „Pana Jowialskiego*. 

Teatr był prawie pełny i ci. którzy na tę „starą* 
Fredrowską komedyę przybyli, wcalis tego nie żało­
wali. Artyści wywiązali się ze swego zadania dobrze 
— a oo do wystawy sztuki pisze nam Spectator:

Na empirowej dekoracyi salonu popriyezepiano 
modne firauki, jakich wówczas jeszcze (chwała Bogul) 
nieznane, meble bez stylu i bardzo niegustowne, a 
najgorzej już wypadło z kostyumarai, w których pół­
tora wieku a górą pomieszało awe mody na dziwną 
jakąś kakofonię stylową. Powiuno się grać Fredrę w 
kostyumach z jego czasów. Do tego zastosowali się 
panowie Tarasiewicz, F*-ldman i Nowacki mniej lub 
więcej wierniej, jako też paui Bednarzewska, której 
poszczególnie uczesanie włosów było bardzo wierne 
i przypominało żywo miniatury i portrety naszych 
babek i prababek. Panna Woyuowska była ubrana 
i uczesana wprost karykaturalnie, a krój sukni nie 
nie m iał wspólnego z przedstawioną epoką. Strój 
zresztą doskouały pani Gostyńskiej nie nosił 
na sobie c-eh żadnej epoki, a pana Solskiego za­
nadto fantazyjny i stanowczo z dawniejszych czssów 
niż czisy Fredrowskie, a już najgorszym i najbar­
dziej rażącym anachronizmem był pan Boman jako 
szambelan w kostyumie „roooco* i białej peruce z 
harbeutlem l ! Jak  mogła reiyserya pozwolić na po­
dobny galimatyas kostynmów? Białe peruki i fraki 
z czasów Ludwika X V I można było jeszcze spo­
tykać za czasów pierwstege cesarstwa, ale stanowczo 
nie za czasów Ludwika Filipa 1

W  operetkach możemy się przez palce patrzeć 
na podobne bjędy, ale w ko uedyaoh stylowych sta­
nowczo nie — a przecież tak łatwo złemn zaradzić, 
wszak kostyumów ładnych i  stylowych nie brak w 
garderobie naszego teatrn.

* Paal Modrzejewska przybyć ma w stycznia 
do Krakowa i wystąpi kilkakrotnie w teatrze kra­
kowskim.

* Otwarcie II. wielkiej wystawy „Związku ar­
tystów polskioh we Lwowie* odbędzie się niedzielę 
20 bm. o godz 11 przed południem w lokalu Tow. 
przyj sztuk p. (Gmach muzeum przemysłowego).
B e p e r t n a r  l«row sk 'e (o  t e a t r u  a l e | i k t e f e .

W piątek „Lekkomyślna siostra*.
W sobotę „Gniazdo jaskółek.
R epertuar teatru krakow sk ie**.
W plątik teatr zamknięty.
W sobotę premiera „ vV oichym domku* Tadeass* 

Rittnera.
W niedzielę popoładnin „Kopciuszek11, wisozów 

„W eiohym domku* Rittnera.

Ostatnie wiadomości.
Sprawa konw encji w eterynaryjnej między 

A ustro-W ęgra mi a Niemcami u tknęła  na tru ­
dnościach t&k wielkich, że niektóre pisma 
wiedeńskie w yrażają naw et obawę, że roko­
wania traktatow e między oboma państw am i 
zostaną zupełnie zerwane.

1 ólurzędowy Jremdenbtatt przyznaje, że 
kw estya konwencyi w eterynarskiej je s t bar­
dzo krytyczną.

W iedeńska Polit. Corresp. na podstawie 
wiadomości z m iarodajnych kół rosyjskich o- 
świadcza, że zjazd cara  M ikołaja z cesarzem 
W ilhelmem niebawem nastąpi.

Telegramy i telefonematy.
Sejm dolno-austryackl.

Wiedeń 17 listopada. Sejm dolno-au- 
stryacki zam knięto wozoraj.

E e l i a  z s j 66 w l u b r i k n .
I n n b r u k  17 listopada. Proces przeoiw 

aresztow anym  podczas rozruchów studentom

prace spowodowane obowiązkami m arszałka 
zażądał d. 7 listopada 1861 urlopa, izba po­
selska rady  państw a kr. Nostitzowi, tak  ja k  i 
hr. Olamowi urlopu odmówiła**).

Po ustąpieniu z R ady państw a i z m ar- 
■załkostwa hr. Nostitz nie zraził się bynajm niej, 
ale zabierał na sejmie w r. 1864 głos w 
rozprawach nad sprawami szkolnemi, ekouo- 
micznemi i rolniczemi, i zam ienił świetne s ta ­
nowisko m arszałka, na skrom ny nrząd wy­
branego przez sejm  dyrektora krajowego ban­
ka hipotecznego. W rażliwy na pięknośoi sz tu ­
ki, stanął na czele tow arzystw a m uzycznego i 
całego szeregu stowarzyszeń hum anitarnyoh.

Fo układach Beusta z Czechami m iano­
wano ponownie hr. Nostitza m arszałkiem, 
przewodniczył też sejmowi od 18 do 27 lu te ­
go 1867, wskutek rozw iązania sejm u czeskie­
go jednak ustąpił, a zastąpił go na tern s ta ­
nowiska hr. Edm und Hzrteg

Po raz trzeci został hr. Nostitz m arszał­
kiem Czech za rządów hr. Potockiego po ukła- 
daoh praskich i wiedeńskich; pod jego  laską 
odbył się ważny w dziejach Czech, rozpoczęty 
80 stycznia 1870 sejm. W owych ozasaoh należał 
hr. N ostitz do tych, k tórzy obcięli korzystać 
z korzystnych proporycyj Potockiego dla Czech,

**) Stan. Prot des Abgeordnetenhauses 1861 
str. 1587.

włoskim odbędzie się nie w lo s  braku, ale w 
Feldkirchen.

S e j m  w ę g i e r s k i .
B u d u p e s u t  17 listopada. W ciągu 

dalszym wczorajszego posiedzenia sejmu wę­
gierskiego p. Polonyi gw ałtow nie atakow ał 
Tiszę za jego przemowę na posiedzeniu par- 
ty i liberalnej, gdzie się Tisza wyraził, że 
trzeba parlam ent uwolnić od takich Lengye- 
lów i Polony ich. Poloayi protestował przeoiw 
takiem u wyrażeniu się i oświadczył, że jeżeli 
go Tisza uważa za niebezpiecznego dla o j­
czyzny, to nawzajem  on to  samo sądzi o Ti- 
szy. Polonyi gotów je s t złożyć m andat, ale 
pod warunkiem , że to samo uczyni Tisza.

Hr. Tisza oświadczył w odpowiedzi, że 
oo do kwestyi, oo należy sądzić o pośle Len- 
gyelu, najlepiejby było zapytać aię jego w ła­
snych stronników. Ale musianoby w takim  
razie zarządzić ta jn e  dochodzenie.

Posłowie Kosznt, hr. Apponyi i hr. Ra- 
koTszky w ystąpili przeciw Tiszy z powoda 
jego tonu wobec poBłów i oświadczyli, że się 
solidaryzują z posłem. Polonyim. Co do me­
ritum  wniosku Daniela hr, Apponyi oświad­
czył, że gdyby rew izya regulam inu doszła do 
zkutku w drodze nielegalnej, to mowoa bę­
dzie zmuszony uważać wszelkie uchwały sej­
mu, powzięte u» tej podstawie, za nieobowią- 
zujące i nieistniejące.

Hr, Tisza w ostrej formie polemizował 
z hr. Apponyim  i oświadczył, że wszelkie u- 
chw ały sejm u są legalne * m ają moc ustaw . 
Więcej należy cenić istotę, niźli formę rze­
ozy, jeżeli W ęgier n e m a spotkać los Polski. 
Chodzi c uratow anie konstytucyi i by tu  pań­
stw a

Po kilku form alnych sprostowaniach hr. 
Apponyi wniósł interpelaoyę w sprawie po­
kojowej in terw encji prezydenta Stanów 5$je- 

„dHoozonych Roo.evelta. In te rp e lan t zapytuje, 
jak ie  stanowisko zajmie wobec tej sprawy 
rząd węgierski i m inisterstwo spraw zagrani­
cznych. Hr. Tisza odpowiedział, że dążenie 
do ograniczenia okrucieństw  wojny zgadza 
zię z życzeniami decydujących czynników w 
Austro-W ęgrzeoh i może liozyć na ich po­
parcie. Jednakże akoya taka mogłaby liczyć 
na powodzenie, g iyby się do niej wszystkie 
państw a przyłączyły. Dzisiejsze jednakże sto ­
sunki nie pozwalają na to. Jednakże on, za­
równo jak  m inister spraw  zagranicznyob, u- 
czynił wszystko, ażeby tę  sprawę poprzeć.

L o a d y n  17 listopada. Admirał lord Be- 
resford obejm uje 1 stycznia dowództwo eska­
dry  morza Śródziemnego.

W a u j a g t o n  17 listopada. Prezydent 
Rooserelt odwiedził wozoraj japońskiego ks. 
Fuszim e, a następnie w Białym domu odbył 
się obiad na cześó Fuszim y. W obiedzie 
wzięli udział także pbseł japoński, ambasado­
rowie Niemieo, Anglii, Franoyi, A ustro-W ę­
gier, W łoch i inni

L a a d y n  17 listopada. Pall M ail Ga^ette 
donosi z Moskwy pod dat^ 14 b m , że wedle 
nadeszłych tam  wiadomośoi w K aszk przy­
szło do ztaroia pomiędzy Rosyanam i a Afga­
nami, Afganowie wysadzili w powietrze pro­
chownię i z»bili kilku żołnierzy.

Wojna.
Jenerał Sacharow znowu telografoje, że 

onegdaj na całym  froncie było spokojnie. 
W M andżuryi obie arm ie stojąoe naprzeoiw 
ziębie na odległość strzału, okopują aię forta­
mi nowoozesnemi, ja k  gdyby atanąó miały 
dwie tw ierdze niezdobyte. Ruszyć przeciw ni­
ka będzie można tylko strategicznie przez 
oskrzydlenie, ale na to  strona oskrzydlająca 
musi mieć przewagę ogromną.

W edług obliczeń rosyjskich w yruszyły 
od d. 9 bm. lub wyruszą niebawem z Króle­
stw a i L itw y dalsze posiłki, wynoszące razem  
56 batalionów piechoty i strzelców, 1 bata­
lion teobniozny, 1 kom pania arty lery i oblęż- 
niczej, 21 bateryj, czyli 63.000 wojska (bojo- 
w nitów  64.600), 48 314 karabinów i 168 arm at. 
W poprzednich dwóch miesiąoaoh szły do 
M andżuryi, z w yjątkiem  korpusu 8 i ciężkiej 
arty lery i, same tylko uzupełnienia i jeszcze 
idą ciągle, tak iż wszystkie ubytki w arm ii 
K uropatkina wkrótce uzupełnione będą.

Co do P o r t u  A r t u r a  zaznaczyć na­
leży, że wiadomość o zdobycia tortu  Kikwan- 
ssan i usunięoiu aię Japończyków  na przednie 
szańce Erlungszauu i Śzanszanu nie spraw ­
dza się, podobnie ja k  pogłoska o cięż kie m 
zasłabnięciu czy zranieniu jenera ła  Nogi. Ja - 
pońozykom widocznie brak ciężkiej arty lery i 
wałowej.

Z Czitn donoszą, że przybył tam  kontr- 
torpedowiec rosyjski „Roztropnyj*, ja k  się 
dom yślają, z depeszą jenerała  Steasla do Pe­
tersburga z pytaniem , ozy ma ozekać ua od­
siecz ozy też  poddaó aię na bardzo korzystnych 
warunkach.

Kapitan zawiadomił rząd chiński w Pe­
kinie, że rozbroi swój okręt, tylko jeszcze 
oczekuje odpowiedzi na telegram  Tymczasem 
depesza „Biura Reutera* z Czifu donosi, że 
załoga rosyjska opuśoiła pokład „Roztropne­
go*, pozostał na nim tylko jeden  człowiek, 
k t ó r y  w y s a d z i ł  s t a t e k  w p o ­
w i e t r z e  Dały się “dyszeć trzy  głuche wy­
buchy, a prawie równocześnie torpedowieo

ale umiarkowanego swego zdania nie zdołali* 
w kraju  przeprowadzić.

Następcą hr N ostitza na stanowisku 
m arszałka krajowego czeskiego był ks. Jerzy  
Lobkowij, którem u cesarz powierzył tę  go­
dność na przedstawienie hr. Hohenwarta, który 
jednak  potem w czasie rządów centralistycz­
nych (od r. 1872) usunął się z sejmu obradujące­
go wówczas pod laską ks. Karlosa Aueraperga, 
a w r. 1884 za spraw ą hr. Taaffego ponownie 
m arszałkiem mianowany urząd ten  do dzii 
dnia piastuje.

Ks, Je rzy  Lobkowic podczas rokowań z 
hr. Potockim Kral ju ż  czynny udział w życiu 
publicznem. W ybrany do sejmn w r. 1867, 
nie należał do niego za Bfirgerministerinm 
1867—9, a powrócił do sejmu dopiero za rzą­
dów hr. Potockiego, w ybrany przez Sejm 
członkiem komisyi adresowej i deputacyi w 
celu wręczenia adresu oesarzowi.**) #

(C. d. n.)

*) Ob. Sten. Berichte des boehm. Landtaires 
1871, I. str. 1.

**) Ob. Sten. Berichte des boehm. Landtaires 
1867, I. str. 6 - 7  i 1870, IV. str. I VI. str. 26
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począł tonąć. W yjaśnienia tego w ypadku 
dotąd nie ma, przypuszczają, że kom endant 
„Roztropnego* dlatego zatopił statek , aby 
uniknąć soen, jak ie  odegrały się swego czasu 
przy zajęoia przez Japończyków „Reszitel- 
sego*. Inny  telegram  z Czifu donosi, że w 
nocy na  wczoraj gauważono dwa kontrtorpe- 
dowoe japońskie, które ustaw iły się u wejścia 
do portu  i prawdopodobnie obecność tych 
■tatków skłoniła kom endanta „Roztropnego® 
do wysadzenia torpedowca w powietrze. Jeżeli 
telegram y te nie mylą, to musi być już  wiel­
ka nędza w Forcie A rtura, skoro poświęoono 
kontrtorpedowieo na przesłanie jakiegoś tele­
gram u do Petersburga.

(Telegradiy „Gazety Narodewej’-)
Z  P o rta  Artura.

L e z d y z  17 listopada. Binro Reutera 
donosi z C z ifu : Komendant rosyjskiego kontr- 
torpedowoa „Roztropny] “ oświadczył na za­
pytanie, że zadaniem  jego  było przewiezienie 
depesz. W szystkie inne dokumenty zostały w 
Poroie A rtura, skąd wyjechał o północy pod 
oohroną zawiei śnieżnej. Japońskie torpe- 
dowoe natychm iast spostrzegły go i ścigi ły. 
„Roztropnyj® był jednym  z najszybszych 
okrętów rosyjskioh i  zdołał ujść, a zatrzym ał 
się aż koło Czifu, gdzie spuśoił kotwioę obok 
am erykańskiego okrętu wojennego .N ew  Or­
lea n '. N atychm iast przybył na pokład „Roz­
tropnego* dowódzoa chińskiego krążow nika 
i oświadczył, że pozwala mu tylko 24 godzin 
zostać w Czifu, gdyż gdyby ohoiał dłużej zo­
stać. m usiałby być rozbrojony. W krótce przy­
był także adm irał amerykański; mimo zawiei 
śnieżnej kapitan  „Roztropnego" nie zaprosił 
obu dowódzców do kaju ty , lecz rozm aw iał z 
nimi na pokładzie. Po tych konferenoyacb 
„Roztropnyj* oddał kilka depesz, przeznaoto- 
nyoh dla konzula rosyjskiego. Ja k  słyohaó k a ­
p itan  jechał z Portu  A rtura  z zapieczętowany 
mi rozkazami, aby w ysadził okręt w powie 
trze, gdyby mu się nie udało ujść pogoni 
japońskiej.

N a  l ą d z ł f .
Petersburg 17 listopada. R op. cAgenya  

id. donosi z Mukdenu: Jak słychać Japończycy za­
mierzają rozpocząć dnia 19 bm. marsz, celem prze­
łamania centrum armii rosyjskiej.

Petersburg 17 listopada. 'Birf. Wiedom. 
donoszą z głównej kwatery rosyjskiej : Japończycy
ściągają znaozue siły wojenne naprzeciwko rosyjskie­
go wschodniego frontu. Patrole donoszą, że wszyst­
kie wąwozy obsadzone są przez straże nieprzyja­
cielskie.

F lota bałtycka.
D a b s r  17 listopada. Rosyjska eskadra wy­

płynęła stąd wczoraj o g. 6 wiecsór.

Rada państwa.
Kocfereacya stronnictw.

Wiedeń 17 listopada. Wczoraj odbyły 
n a ra d y : komisya parlam entarna stronnictw  
memieokich, komisya parlam entarna klubu 
czeskiego, klub włoski i ruski.

Komisya parlam entarna s t r o n n i c t w  
h i  e m i t o k i o h  .wydała kom unikat, w 
którym  powiada, że ostatnie polityozr" wyda- 
ruema w ym agają nadzwyozajnej czttjuośoi ze 
■trony Niemców, sytuaoya obecna bowiem 
kryje w sobie dla Niemców „niebezpieczne 
niepewności®, których usunięoia żądać należy. 
Rząd w ostatnioh miesiąoaoh odstąpił od ewej 
dawnej m etody wobeo Niemców, k tó ra  pole­
gała na tern, że przed każdem  zarządzeniem 
polityoznem, dotyoząoem interesów narodo- 
wyoh porozumiewał się i z drugą stroną tj. 
Niemcami. Nowe to postępowanie rządu pod­
kopuje zaufanie do niego i należy rząd 
ortrzedz, że jeśli i delej pójdzie tą  drogą, 
Wykluozy widoki spokojnego rozw ikłania 
trudnośoi. Spraw a ta  wym aga zupełnie w y­
czerpującego wyjaśnienia, jeśli ma ustąpić 
nieufność, obecnie się objawiająoa, to też po- 
leoa się „komitetowi z 4“ (dr. D erschatta, dr. 
Baernreither, dr. Lueger i dr. Gross), aby z 
rządem tę kw estyę omówił. Komisya parla­
m entarna niemiecka dziś jnż atoli co do dwu 
zpraw jasne i stanowcze zajm uje stanow isko: 
1. ż ą d a  z a m k n i ę c i a  w ł o s k i e g o  
w y d z i a ł u  p r a w n i o z e g o  w I  n b- 
b r u k u  i załatw ienia tej spraw y w drodze 
k o n s t y t u c y j n e j  — 2. uważa wpro­
wadzenie norm alnei pracy parlam entu tylko 
w tym  razie za mecz możliwą, jeśli ustanie 
frym arka co do układania porządku dzienne­
go a ustalony zostanie sta ły  plan pracy, któ

daw ał rękojm ię stałego funkoyonowania 
izby, tj. Niemoy ohoą, aby C z e s i  w s z y s t  
k i e  z w o j e  n a g ł e  w n i o s k i  c o f ­
n ę l i  z u p e ł n i e ,  a  nie jedynie przesu 
nęli je  poza przedłożenie rządowe o zapomo­
gach. dla dotkniętyoh klęskam i elem entar- 
nemi

Na posiedzeniu komisy i parlam entarnej 
k l u b u  c z e s k i e g o  przewodniczący p. 
Psoak poświęcił wspomnienie pośmiertne śp. 
A. Jaworskiem u, poozem prowadzono dysknsyę 
o polityoznem położeniu, której jednak  i na 
popołudniowej kónferencyi me ukończono. 
Uohwalono tylko wejść w porozumienie ze 
wszystkiemi frakc jam i ozeskiemi oo do osią 
gnięoia jednolitości postępowania.

Klub posłów w ł o s k i o h  omawiał 
sprawę zajść w Insbruku i uchwalił żądać, 
aby ew entualny wniosek o założenie uniwer- 
zytetu włoskiego w Roveredo traktow anu 
jako nagły a w czasie m erytorycznej dyskusyi 
dom agać się utworsenia włoskiego uniw ersy­
te tu  nie w Royeredo, ale w Tryeście. Posłowie 
włoscy zaprotestują zarazem ^rzeoiw prowo­
kacyjnem u wystąpieniu rektorów niemieokich 
w sprawie inebruokiej.

K lub r u s k i  składaj ąoy się obecnie 
■ 6 osłonków, postanowił na razie zachować 
wolną rękę działania a na konferencyę z mło- 
doczeohami i południowym, Słoweńcami wy 
delegował M ikołaja Wassilkę.

(Tel. „Gaz. Nar.*)
Budżet ua rok (905.

W ie d e ń  17 listopada. Rząd przedłożył 
dziś izbie posłów prelim inarz budżetu na 
r. 1905.
Dochody na r. 1906 prelimi­

nowane są w kwooie 1,777.901.339 k.
W ydatk i prelim inowane są w 

ki

W rozdziale „N ajwyższy dwór® tak  sa­
mo ja k  w roku zeszłym ; w rozdziale „k»nce- 
larya  gabinetowa oesarza® o 4312 koron n i­
żej ; na radę państw a o 60.403 k. niżej ; na 
trybunał państw owy o 10.700 wyżej ; na radę 
m inistrów  o 69.623 w y że j; na trybunał adm i­
n istracyjny  o 4294 wyżej ; na  spraw y wspól­
ne o 1,067.894 w y że j; w etacie m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych o 1,965.437 wyżej ; na 
m inisterstwo obrony krajowej o 1,164.415 wy­
żej ; na m inisterstwo ośw iaty w ordinarium  o 
2,660,907 wyżej, natom iast w estraord ina- 
rium  o 2,378.926 n iż e j; na m inisterstwo 
skarbu o 3,973.141 w y że j; na  m inisterstwo 
handlu o 4.396.668 w yżej; n a  koleje w ordi­
narium  o 6,060 660 wyżej, w extraordinarium  
zaś o 883 550 niżej, razem  więc o 5,167.110 
w y że j; w etaoie m inisterstw a rolnictw a o 
800 409 wyżej ; na m inisterstwo sprawiedliwo­
ści o 492 686 w yżej; na najw yższą izbę obra­
chunkową o 26.800 wyżej; w etacie pensyj- 
nym  o 4,493.812 wyżej ; w rubryoe „suówen- 
oye i dotaoye* o 716.000 w y że j; w rozdziale 
„długi państwowe* o 17,066.750 wyżej, w re­
szcie w rozdziale „zarząd długu państwowe­
go o 304.190 koron niżej

Przy wzroście zapotrzebow ania w czyn- 
uościaoh m inisterstwa s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y  o b zauważyć należy, że wstawiono tam  
kredyt 130 000 k. (w r z. było 60.000 k.) na 
koszta „ochrony wychodźców", oraz 25.000 k. 
na koszta międzynarodowego kongresu w 
spraw ie ubezpieozenia robotników, k tó ry  ma 
się odbyć w r  1905 we W iedniu.

Zamierzone są w r. 1905 w adminisbra 
oyi politycznej w ydatki o 518.667 k. większe, 
na systemizacyę nowych posad, na założenie 
nowyoh s t a r o s t w  w G a l i c y i  i n a  
B u k o w i n i e  i innych krajaob koron­
nych itd .

Na „budowę d róg- podwyższono kredyt 
o 159 354 k ,  a na budowle wodne o 900 500 
k. (na kanalizacyę Wełtawy i Elby i na na­
prawę ujśoia Rudaw y do Wisły pod Kra­
kowem).

M i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y  żąda 
wyższych kredytów na subwenoya dla popar 
oia muzyki, na konserwaoyę pomników histo­
rycznych, na uniw ersytety (o 699.300 k. wię 
oej), n a  nowe szkoły średnie (o 848.566 k 
więcej) na sakolnictwo przemysłowe (o 404.860 
k. więcej).

W iększa część zapotrzebowania m i n i ­
s t e r s t w a  h a n d l u  (2,901.078 k.) odnosi 
się do poozt i telegrafów i pooztowyoh kas 
oszczędność’.

M inisterstwo k o l e i  zażądało wyższego 
kredytu między innemi w budżecie personal­
nym  (o 3,729.080 k.) wskutek posuwania się 
urzędników do wyższyoh rang, podwyższenia 
wynagrodzeń, otwarcia ruchu na kolejach itd., 
ponadto kredytu (o 1,118.200 k. więoej) wsku­
tek wyższego dodatku dla zakładów ubezpie­
czenia na starość i innych dobroozynnysh 
urządzeń.

W  p o k r y o i u  preliminowano drzy 
rozdziale „rada ministrów® d o c h ó d  o 
61.040 k. wyższy, przy rozdziale „ministerstwo

cwooie 1,776,326 654
Nadwyżka zatem  wynosi 1,574.733 k. 

Prelim inarz ten  wykazuje między inne­
mi następujące r ó ż n i o e  w porównaniu 
Z budżetem w r. 1904;

Z a p o t r z e b o w a n i e  je s t prelim i- 
a n e :

156.384 k. wyższy, 
krajowej* o 26.273 

oświaty* zaś

spraw wewnętrznych® o 
w „m inisterstw ie obrony 
k. wyższy, w „m inisterstwie 
o 390.069 k. wyższy.

Dochody w m inisterstw ie s k a r b u  
preliminowane są o 17,463.611 k. wyżej, an i­
żeli w r  1904, a mianowioie z podatków bez­
pośrednich o 6,961.238 k. wyżej, * ceł o 
1,206.600 k. wyżej, a z podatków pośrednich 
o 11,109.350 k. wyżej.

M inisterstwo k o l e i  prelim inuje do­
chód o 9,867.990 k. wyższy, wobec spodzie­
wanego pomyślnego rozwoju ruchu towa­
rowego.

W ogólnych oyfraoh przedstaw ia się 
prelim inarz budżetu na r. 1905 
jąoy  sposób:

Dochody
I. Najwyższy Dwór oe- 

sarski
II. K ancelarya gabineto­

wa cesarza —.—
III. R ada państw a —
IV. Trybunał państwowy —. -
V. Rada m inistrów i tryb. 

admin. 2,123.820
VI. Udział w wydatkaoh 

wspólnych —.—
VII. M inisterstwo spraw 

w ew nętrznych 3,063.139
V III M inisterstwo o- 

brony kraj,
IX . Minist. wyznań i 

ośw iaty 15,108 639
X . Min. skarbu 1.243,611.980
X I. Min. handlu 142,104.420
X II. Min kolei 294,723.290
X III. Min. rolniotwa 34,308.465
XIV. Min. sprawiedl. 2,636,893

w następu-

W ydatki

11,300000

176.844 
3,075.515 

63.824

3,563.493

272,874.285

75,321.156

1,015.521 64,771.339

84 985.718 
270,786.882 
142 661.638 
253 544.250 

48,864.188 
75,402.089

4,586.752

1,195.400

32,961.568

535.800
73,059.980

19,051.450

375,014.038

21.600 1,274.166

440.000

XV. Najw. Izba obra­
chunkowa

XV I. E ta t pensyj'ny
XVII. Subwenoye i do- 

tacye
XVIII. Długi pań­

stwowe
XIX. Zarząd długów 

państwow.
X X  Doohód ze sprze­

daży nieruchomych 
dóbr państw , eto.

L777’90O87"T.776,326.654
Pierwsze posiedzenie izhy posłów.

K  l e d e ń  17 listopada. Początek posie­
dzenia o godzinie 12 w pot. Posłowie w bar­
dzo licznym komplecie. Galerye przepełnione. 
Obeoni są wszyscy m inistrowie.

Przewodniczący hr. V e t t e r  zawiado­
mił o zamianowaniu nowyoh ministrów, poozem 
poświęoił gorące wspomnienie: zmarłym po ­
słom, w szczególności zaś nestorowi parla ­
m entu, prezesowi Jaworskiemu.

„Cały św iat — mówił przewodnioząoy ~  
był świadkiem  bolu, ja k i  ogarnął ludność G a­
li :yi z powodu s tra ty  tego wybitnego męża. 
Znaczenie zmarłego dla jego ojczyzny i dla 
całego życia polityoznego w A ustryi zostało 
już  przez wszystkie powołane czynniki i przez 
całą prasę obszernie uznane. Dzisiaj można 
tylko wyrazić żal i boleść z powodu zgonu 
Jaworskiego, tu  na miejscu jego długoletniej 
działalności. W szyscy żywo zachowują w pa­
mięci wielki wpływ, ja k i  w yw arł zm arły po­
tęgą swej osobistości na ukształtow anie się 
stosunków w tej wysokiej izbie. Jako  - nasz 
najstarszy i najhardziej doświadczony kolega 
parlam entarny, zawsze był gotów tam  nieść 
pomoc, gazie słowo pośrednika mogło przy­
czynić się do zadoTalniająoego rozw iąztnia za­
targu. Odznaczał on się nadzw yczająną su­
miennością w pojmowaniu obowiązków repre­
zen tan ta  ludu. Nawet w najtrudniejszych  cza­
sach parlam entarnych, gdy siły kolegów czę­
sto były ju ż  wyozerpane, widzieliśmy tego

staroa z żelazną energią trw aj ąoego na swem 
miejscu. N iestety śmierć położyła kres jego  
błogiej działalności, a wszyscy, zarówno przy­
jaciele, ja k  i przeciwnicy jego polityoznego 
kierunku, boleją głęboko nad jego  s tra tą . P a ­
mięć tego męża na zawsze zachowana będzie 
w zaszozytnem wspomnieniu całego parla­
mentu®.

Słów powyższyoh w ysłuchała Izba sto-
jąo i nagrodziła je  oklaskami.

vięoił prezydent w spo­
mnienie posłowi Biepes-Poratyńskiem u.

Odczytano rozm aite przedłożenia, mia- 
nowioie budżet na r. 1905, p r o w i z o r y n m  
b u d ż e t o w e  na pół roku, k o n t y n ­
g e n t  r e k r u t ó w  na r. 1905, następnie 
dwie i n t e r p e l a c j e  p o s ł ó w  w ł o ­
s k i c h  w sprawie zajść w Insbruku, żąda­
jących wynagrodzenia szkód m ateryalnyoh i 
zapewnienia osobistego bezpieczeństwa w In ­
sbruku, nagły  wniosek p .E rlera  także w przed­
miocie zajść insbruckioh, wresscie cały sze­
reg innych interpelaoyj i wniosków.

Zabrał głos m inister skarbu dr. K  o s e 1 
celem wygłoszenia e z p o a ć  b u d ż e t o ­
w e g o .

Po m inistrze skarbu drze Koslu, który 
mówił przeszło półtora godziny, zabrał o g. 
pół do 2 głos di. K o e r b e r  wśród p rzery­
w ać ze strony Niemców.

Mowa dr. Koerbera.
Zwykłem przy początku nowego okresu 

rady państw a — mówił dr. Koerber — dawać 
kró tk i obraz położenia, idę więc za tym  zw y­
czajem, poduosząo, że stosunki m onarchii do 
oboyoh m ocarstw trw ale pozostały przyjazne 
i pełne zaufania. W znowiony przed 2 laty  
sojusz z Niemcami i Włoohami wpływa po­
myślnie na pokojowe stosunki. Nasze poro­
zumienie z Rosyą w obchodzących nas tak  
blisko sprawach bałkańskich pozostało nieza 
mąoone i mamy nadzieję, że rozpoczęte dzieło 
reform y ściśle będzie przeprowadzone. Do­
tychczasowe rozporządzenia w spraw ach na 
B&łkanie nadzw yczajne wydały rezulta ty , a 
przeaewszyatkiem reorganizaoya żandarm eryi 
będzie dalej prowadzona, gdyż daje rękojm ię 
po w rota spokojnych stosunków.

K rw aw e walki na dalekim Wschodzie 
(poseł E rler przerywa; W Insbruku), których 
ja k  najrychlejszego końca pragną wszyscy, 
dotyczą nas o tyle, że oierpi na tem  nasz 
handel.

Przechodząc do wypadków wewnętrznej 
polityki czuje się mowoa zobowiązanym prze- 
clewszystkiem zwróoió się do zmiany w łonie 
gabinetu, o ozem już  wysoka izba dowiedziała 
się z u st przewodniczącego. Ubolewamy nad 
ustąpieniem  m inistrów  skarbu i rolniotwa.

P. Sohuhm ey.r przeryw a: Tego chyba 
żaden człowiek prócz ekscelencyi nie ża­
łuje.

Dr. Koerber wyliczał dalej zasługi i za­
lety  byłych ministrów i przechodzi do spra­
wy ich następstw a, zaznaczając, że nowy m i­
nister skarbu już  dzięki swojemu dotych­
czasowemu stanowisku posiada znajomość 
finansów i sprawy k redy tów ; nowy zaś m i­
nister rolniotwa znany je s t  jako  dzielny w 
swym zawodzie pracownik.

Przechodząc do osoby m inistra rodaka 
dra R andy powiada prezydent m inistrów : 
R ząd m ianując tego szanowanego przez swój 
naród i w oałym swieoie praw niczym  znane­
go i poważanego męża dał ponowny dowód, 
iż nigdy nie m yślał o upośledzeniu tak  w y­
soce rozw iniętego narodu ozeskiego i że bar­
dzo pragnie żywego udziału prawnych zastę- 
pców tego narodu we wszystkioh pracach u- 
stawodawczyoh.

Bezprzykładna rozmaitość naszych nar-o 
dowyoh i polityoznyoh stosunków wśród 
stronniotw  je s t dowodem, że rząd, mimo iż 
z całą skrupulatnością wszystkie swe zarzą­
dzenia wprzód rozważa...

Sohreiter i Vdlkl w ołają: Czy także 
w Insb ruku?  Pfuj Insbrukl

...mimo — mówił dalej dr. Koerber — 
że rząd sta ra  się żadnej strony nie narazić, 
to przecież niekiedy z powodu nieodzownej 
konieczności musi wydać zarządzenia, które 
następnie, jak  spokojnie mogę dodać...

Wolf woła: prowadzą do mordu.
...powodują — końozył dr. Koerber — 

m ylną i stronniczą interpelaoyę. Rząd, który  
bez zm iany trw a przy program ie, wyłuszczo- 
nym w najwyższej mowie tronowej z dnia 
4 lutego 1901, w podobnych w ypadkach może 
powcłuó się ty lko na to, iż wszelka mala fidts 
je s t  wykluczona, że jedynie stoi na  stanow i­
sku państwowem...

W olf woła: na stanow isku slawizaoyi...
...które — mówił dr. Koerber — w na­

szych stosunkach nie zawsze zgadza się 
z źyozeniami wszystkioh narodowych stron­
nictw.

Wolf woła: A wtenczas uw zględnia się 
inne narody, a nie Niemoów.

Dr. Koerber. Niech mi będzie wolno 
wskazać na to, że zacięte walki od szeregu 
la t staozane, wywołały pewne przeczulenie, 
które, ja k  to doświadczenie uozy, nie wpływa 
dodatnio na stosunki polityczne. Opanować 
to przeczulenie je s t  naszem najbliższem  za­
daniem.

P. Wolf. Kto i ostał zabity, ten  już  cał­
kiem nie je s t  czułym.

Koerber. Powrót do spokojnych obrad musi 
nastąpić, aby państw o mogło spełnić swe za­
danie równej oohrony ludności w calem 
państwie.

P. Wolff. I  ugodę i trak ta ty  handlowe 
zawrzeć według rozkazów węgierskich.

Dr. Koerber. Interesa, które w szystkim  
są wspólne, nie powinny oierpieó skutkiem  
rywalizaoyi narodowej, gdyż powstające z te ­
go s tra ty  nie dadzą się powetowaó. Nasze 
państwo, nie wiedzieć, ozy kiedyś będzie 
uwolnione od współzawodnictwa narodów.

P. Schalk. 1 dlatego je s t slawizowane !
•D r. K o e r b e r  Nie jestem  na ty le m a ­

rzycielem ażebym przez to współzawodnictwo 
rozumiał tylko walcayó w bogactwie, na- 
ukaoh i sztukach. W waloe tej widzę walkę 
o władzę, i w alka taką  zawsze pozostanie. Co 
jednakowoż równie jasno widzę, to konieoz- 
ność sprowadzenia tej walki na tory prawne, 
ja k  tego w ym agają przepisy ryoerskośoi.

R ząd ma nadzieję, że walka przejdzie 
na te  tory, a wtedy nieohaj w imię Boże da­
lej się toozy, zaś państw o skutkiem  tego ża­
dnej nie poniesie szkody, gdy będzie to je ­
dnolita wola wszystkioh w A ustryi narodo- 
wośoi. Uniknąłbym  chętnie poruszanie innyoh 
zajść...

Okrzyki: „Proszt ty lko mówić!*
...„gdyż — mówił dr. Koerber z pewno- 

soią będą one przedmiotem licznyoh interpe 
laoyj i wniosków, jednakowoż ostatnie w yda­
rzenia w Insbrukn zm uszają mnie zabrać głos 
w te j sprawie.

W łoskie kursa na uniwersytecie w Ins- 
brnkn istn ieją  od r. 1864, a były  utworzone 
skutkiem konieczności uzyskania należytego 
m ateryału  urzędniczego. Przez cały czas ioh 
istnienia nie podniesiono żadnych skarg na 
niebespieozeństwo zwłoszcz nia stolioy T y­
rolu. Jeszcze 3 la ta  tem u, gdy k westye naro- 
rodowośoiow# także w te j izbie radzw yozaj- 
nie się zaostrzyły i gdy pod obrady weszła 
kw estya utw orzenia uniw ersytetu  włoskiego 
wyraził się pewien w ybitny poseł z party i 
niemieoho-postępowsj, że jes t stanowozo prze- 
oiwny przeniesieniu kursów włoskioh z Ins- 
krnku. Zdanie jego oytnję dosłownie:

P. Wolf: Proszę tylko wym ienić nazwi­
sko; żadnych tajem nic!

Dr. Koerber.* Oto je s t num er Ostdeutsche 
Rundschau.

Głosy na sali: „Słuohajoie!".
Dr. Koerber: Z 6 listopada 1901 r.
P . W olff przerywa, m inister pokazuje 

ów numer.
Dr Koerber (czyta): „Jest rzeozą jasną, 

że włoski uniw ersytet w A ustry i oznaoza po-

Sieranie narodowyoh celów włoskioh a szko- 
a, k tóra z tego dla uas wynika, byłaby o 

wiele większa, gdyby w niemieckim uniw er­
sytecie insbruckim, pod niemieckim rek tora­
tem, były włoskie kursa utworzone. Byłoby 
inną rzeczą, gdyby Insbgak podobnie jak  Bo- 
sen  położony był bliżej granicy językowej. 
Także już  sam a obeonośó pod wzgędem ns ro­
dowym przeoiwnyoh sobie stndentów i profe- 
fesorów kryl*by w sobie niebezpieczeństwo 
na przyszłość dla niemieokiego charakteru  
miasta.®

Dr. Koerber czy ta  dalej drugi u s tę p : 
„W szechniemoy nie cieszą się wprawdzie w 
w swych dążeniach sym patyą rządu, nie mo 
żna jednak zaprzeczyć, że w wielu wypad- 
kaoh interesy Ioh zbiegają się z interesem ; 
rządu, je s t tak zwłaszoza w sprawia Tyrolu 
włoskiego i połączoną z tem  sprawą uniwar- 

' sy tetu  włoskiego. Mojem zdaniem należałoby 
trzym ać w tej mierze z rządem i we wło­
skich kursach równorzędnych widzieć m niej­
sze zło, aniżeli gdyby Włoohom dano osobny 
uniwersytet.®

Wolff woła: Kto pisał ten  a rtyku ł?
Dr, Koerber: Podpisany je s t  Otto Sobuler.
Wolff: A więc żaden parlam entarzysta! 

ten  dziennik nio nas nie obohodzi.
Dr. K oerber: Chociaż odtąd w Insbruku 

nie było woale oznak grożącego zwłoszozenia, 
poczęto prowadzić żywą agitaoyę i rząd mu­
siał myśleć nad usunięoiem powodów tego. 
Ponieważ z jednej strony utworzenie uniw er­
sy tetu  włoskiego w innem mieście w drodze 
rozporządzenia nie mogło być przeprowadzo­
ne, z drugiej strony włoskim studentom  nie 
można było odmówić prawa kontynuowania 
ioh studyów, postanowił rząd przedłożyć izbie 
projekt ustaw y o utw orzeniu faku ltetu  pra - 
wniozego w jak ie jś innej miejsoowości. Tym- 
ozasem musiano zaprowadzić równoległe kur­
sy w Iusbruku.

Pozostało więc ty lko utworzenie wło­
skioh kursów równorzędnych w Iusbruku. W 
tej mierze odniósł się rząd do senatu akade­
mickiego uniw ersytetu w Insbruku, a człon­
kowie jego z pewuośoią są dobrymi Niemoa- 
mi. Mogę więc powisdzieć, że m yśl założenia 
kursów równorzędnyoh w Insbruku od nich 
pochodzi. N aturalnie, zarządzenie to, ja k  wy­
kazuje jego brzmienie, było ty lkc  prowizo- 
ryeznem. Mimo tego powstało rozgoryczenie, 
które było właściwie nieuzasadnione, gdyż 
m iasto nadal pozostało niemieckiem. Spokojny 
przebieg uroozystośoi. otwaroia faku ltetu  da­
wał nadzieję, że stosunki pokojowe się rozw i­
ną. Wówczas przyszło do ubolewania godne­
go zajścia wieozornego w hotelu „pod Bia­
łym  krzyżem*. Panowie I Z pewnośoią po- 
onwalioie mnie, jeżeli o tem wszystkism, oo 
się działo w sądzie, przemilozę. U staw a 
wszystkioh winnych według ioh w iny u- 
karze.

P. S te in : Pan jesteś w innym ! Najwięksi 
zbrodniarze zostali wypuszczeni na wolność. 
Otrzym aliśmy telegram , że w Iusbruku wy- 
puozozono wszystkioh Włochów.

Prezydent izby przyw ołuje p, S teina do 
porządku.

Dr. K oerber : Również nie będę obeonis 
rozwodził się nad ekscesami, albowiem zapo­
wiedziany na dziś „obrachunek ze mną® 
(Odnosi się to do słów wypowiedzianych przez 
p. Eslera w radzie m. Insbruku; przyp. red ) 
da mi sposobność prsedłożenia woale intere- 
sująoyoli argum entów przeoiwnyoh.

W tej chwili chcę tylko mówić o fakul­
tecie włoskim. Szozep, który stanowi 45 pro. 
całej ludności k ra ju  jakiegoś, musi otrzym ać 
środki zaspokojenia swych potrzeb kultural­
nych, ale z tego bynajm niej nie w ynika nie 
bezpieozeństwo zwłoszozenia Tyrolu.

W dalszym  ciągu przyszło do żywej 
wym iany słów między Wolfem a dr. Koer- 
berem.

P. Wolf mówi w oiągu tej sprzeozk i: 
W podobnym tonie nie wolno traktow ać 
posłów.

Dr. Koerber: Od pana, panie Wolf, nie 
bę^ę się uczył wychowania.

P. W o lt: To dla mnie je s t  rzeozą obo­
ję tną .

l K oerber: Odważ się pan tylko tu  
p rzystąpić! Tylko zpróbuj pan!

Oklaski — wielka wrzawa. Prezydent mi­
n istrów  podnosi rękę przeoiw Wolfowi.

P. W olf: Naturalnie, jeżeli tak a  sfora 
(M eute) pana otacza!

Następnie prezydent m inistrów  wyliozył 
przełożenia, jak ie  rząd obeonie wnosi do izby.

Po przemowie dra Koerbera odczytano 
dosłownie wpływy, poozem bar. M alfatti 
wniósł natychm iastow e o t w a r c i e  d y s k u ­
s y i  n a d  o ś w i a d c z e n i e m  p r e z e s a  g a ­
b i n e t u .

izba u c h w a l i ł a  ten wniosek.
Zabrał głos dr. E rler, k tóry  przedstaw ia 

szcaególowo przebieg zajść w Insbruku.
W ie d e ń  17 listopada. Wśród przedlożeń 

rządowyoh, wniesionych dziś w izbie posłów, 
je s t  także przedłożenie w sprawie zapomóg.

Poseł Franciszek Hoffmann z Opawy 
złożył m andat do rady państw a.

W is d e A  17 listopada. Posłowie włosoy 
z p. M alfattim  ua czele wnieśli dziś w izbie 
posłów in terpela iyę  do rządu, czy «;otów jes t 
postarać się o odszkodowanie dla Włochów w 
Insbruku, k tórzy ponieśli ogromne stra ty  dla­
tego, że polioya nie um iała poskromić rozju­
szonego tłum u niemieckiego — i drugą inter- 
pelaeyę do rządu, ozy, w obeo tego, że zajścia 
w Insbruku były w prost nagouką na W ło­
chów, w której niew inni kupoy, urzędnioy i 
robotnicy włoscy zostali napadnięci i obioi i 
w obeo tego, że W łosi w Insbruku ciągle 
jeszoze narażani są na niebezpieczeństwo ży­
cia, rząd zamierzz wydzć jakieś zarządzenie

dla ochrony W łoohów w Insbruku i przyw ró­
cić im zagw arantow ane prawa.

(Od naszego korespondenta.)
W ie d e ń  17 listopada. (Tel. wł.) Dzisiej­

sze posiedzenie izby miało niezwykły urok 
premiery. W sali panowało wielkie napręże­
nie ; n i- ty lko  na tw arzach posłów ale i n ie­
zwykle lioznie zgromadzonej publiczności w y­
czytać było można wielkie zaciekawienie. 
Spraw iła to nie ty lko oczekiwana dyskusja  o 
zaj-ciach w Insbruku, lecz także obecność 
trzeoh nowych ministrów, którzy dziś poraź 
pierwszy izbie się przedstawili.

Punktualnie o godz. 11 zaozęły się za­
pełniać ław y delegaoyi polskiej. Posłowie nasi 
zjawili się prawie w komplecie, dwa mifjsoa 
tylko były puste. Brakło postaci czcigodnego, 
sędziwego prezesa Koła polskiego. Tym, któ­
rzy od la t z jaw iają się w izbie poselskiej, 
zdaje się prawie, że izba zmieniła wygląd i 
fizyognomię swą.

Brakło też zacnego posła Piepesa Pora- 
tyńskiego

Kilka m inut po godz. 11 wchodzi Koer­
ber, uśm iechnięty, ruchliwy, żywo w itany 
przez postów.

Wszechniemcy powitali go g ronk iem  o- 
k rzy k iem : Pfuj Koerber.

Koerber jakby  tego nie słyszał udaje 
się do swego fotelu, za nim idą nowi m ini­
strowie Randa, Bnquoy i Kosel.

R anda staruszek o rum ianej tw arzy ■ 
siwym długim  wąaem.

M inister rolniotwa dobrej tuszy, silny 
mężczyzna, z krótko strzyżoną blond brodą.

M inister skarbu wysoki, chudy — oku­
lary  nadają  tw arzy wyraz poważnego pro­
fesora.

Zuów mnóstwo g ra tilan tó w  otoczyło fo­
tele nowyoh ministrów. Czesi w itają  Randę 
i&k starego znajomego.

Wle<£«rt 17 listopada. (Tel. wł.) Mowa 
Koerbera ni9 w yw arła zbytniego wrażenia, 
gdyż nie zawierała woale niespodzianek. Ude­
rzy ł tylko energiczny ton, w jak im  prem ier 
reagował na przeryw ania posłów niemieokioh, 
szczególnie W olfa. Koerber zgromił go ja k  
studenta, a srogi ongiś lew zam ilkł sono- 
wawszy ogon pod siebie ja k  oblany wodą 
pudel.

W toku dalszej dyskusyi przem awiał
E rler bardzo ostro, bardzo głośno i bardzo 
długo, W miarę jak  poseł ten przem awia opa­
nowuje izbę zw ykła apatya. Izba przybiera 
wygląd, jakby  wcale nie była odroozoną.

W le d e f l  17 listopada. Korespondent wasi 
miał a poważnym członkiem kluba czeskiego rozmo­
wę o sytuacji. Polityk czeski rzekł, że jeśli się sto­
sunek czeskiego klubu do rządu za parę dni ien 
wyjaśni, to ebyha nie będzie pociechy z tej sesyi.

— Przecież panowie stawiacie konkretne żąda­
nia. Gzy sądzi pan, że rząd ze względu na Niemców 
może je spełn<ć? zapytałem.

— Mógłby przynajmniej obieoać — edparł s 
uśmiechem poseł.

— Czy nie obiecał?
— Oto widzi pan, o tyle się sytuaoya na ko­

rzyść zmieniła, że teraz rząd nie obiecują już. Da­
wniej obiecywał, ale nie dotrzymywał.

Z tej żartobliwej uwagi mimo woli odniosłam 
wrażenie, że rokowania z Czechami nie są zerwana, 
że rząd skorzysta z czasu, zajętego przez dyskusję 
uad nagłymi wnioskami, by rokowania ts pzzepra» 
wadzić.

K o t* polskie.
W ie d e ń  17 listopada. (Tel, wł.) Ko­

misya parlam entarna K oła polskiago odbyła 
dziś przedpołudniem  krótką naradę. Pełne po­
siedzenie Koła polskiego zbierze się dopiero 
o godz. 7 wieczorem. Pierwezy wioepreses 
W ojciech hr. Dziednszyoki zagai je  przemówie­
niem poświęoonem pamięci prezesa śp. Jaw or­
skiego, poozem zarządzi odbycie wyboru no­
wego prezesa. W tej chwili zdaje się nie ma 
najm niejszej wątpliwości, że prezesem wybra­
ny zostanie W ojoiech hr. Dzieduszyoki a w 
jego  miejsee pierwzzym wiceprezesem dr. Mi­
chał Bobrzyński Drugim  wiceprezesem zo­
staje  nadal dr W ładysław Dulęba, m andaty  
bowiem do prezydum  K oła gasną dopiero po 
upływ ie kadeuoyi, tj. przy nowych wyborach 
do parlam entu. Natom iast wybór komisyi 
parlam entarnej Koła powinien wedle regu la­
minu odbywać się oo miesiąoa. Dziś też do­
konany zostanie wybór nowej komisyi parla­
m entarnej, oo stoi na porządkn dziennym 
jako punkt drugi. Do komisyi parlam entarnej
należy prezydum  Koła (prezes i dw aj wice-

—  k
przez Koło. Jako w ybrani przez Koło
prezesi), jako  też 5 członków, wybranyr 

Koło wohi
oh

dzili dotyohozas do kom isyi p a rlam en tarne j: 
Abrahamowioz Dawid, dr. Czajkow ski W ła­
dysław W iktor, ks. Pastor Leon, S tw iertn ia  
Paweł i hr. Wodzioki Antoni.

Przed powyższem zwyozajnem posiedze- 
nffem Koła, odbędzie się zaraz po iskońozenis 
posiedzenia Izby  posłów nadzwyozajne posie­
dzenie Koła polskiego dla uczczenia pamięoi 
zmarłego prezesa śp. Apolinarego Jaw or­
skiego.

Dział ekonomiczny.
fi Losowania. P ny  wozorajsiem ciągnieniu I

prc. losów Zakłada kredytowego s reku 1880, I  
emisji, padła główna wygrana 90.000 k. na s. 918
nr. 36.

fi Koawencyę między Austryą a Niemcami e
połącieaiu kolejowem Opawy z Baborowem publikuje 
Wiener Ztg.

Z  rynków tewarewyeh
B n d a p w l  duia 17 listopadv Kun w ksrw 

u.nii i po 50 klgr. Noiow.no pnonief na kwieaioń 10*31
Uo 10*33 ua październik 0 — do 0*—, t j to na pażdiisraik 
0 -  do 0*—, uaiwieciea 8*00 .o 8 01 a<rin a . p.idmsc- 
nik 0-— do O —, o* kwiecień 7*21 do 7*22, kukartdia 
sierpień —*— do — *—, ua paidiiernik 0 — de 0 —, aa 
mai 7*69 do 7*69, rzeptk na aierpień 11*18, de 11*91 

Oferty: mierne.
Cbęó kuout ogranioion..
Depoiobieuie: cpokojne.
8t .n  powietriH mró*.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

C I S I E
N iezrów nana n r n

Maczka 
"dla dzieci

Niezrównana przy; ^ ^  
C h o lerze,przeczyszczen iu)kafarze ż o ł ą d k a  ♦

D o n a b v c ia :
ch i D ro g u e ry ach .We vszystkich Apłekacł _

$  Pófdawki do celów doświadczalnych % K. 1.- 
Dla P.T. Akoeserek zawsze de dya poryty i ęrsliadswki |
próbne,ludzież broezurlO w głównym sk ła d z ie !
■ F.BERLYAK.WlEDEN.lWeihburqqas9e 27.1
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Życie za życie.
prses

D y trycha  T heden .
(Z niemieckiego).

-  Kaź
(Ciąg dalssy.)

tem a ce2owiekowi saosekać — 
odpowiedziała sm ętnym  gloaem, a  ja k  tonący 
chw yta się źdźbła słomy, tak  ona trsym ała  
się aparcie niew ygasłego essese w je j dnssy 
prom yka nadsiei. — Nison potem  wraca do 
i^ s  spiesznie. Mośe zabłyśnie jak ie  światełko... 
byłybyśm y bardzo szczęśliwe!

— W yślę JOma KrOgera ; n a  nim  m ośna 
polegać.

U kłonił się, otw orzył drzwi i  n ieba­
wem oięikie jego kroki przyoichły w kory­
tarza .

Deszoz ulewny padał ciągle, jak  gdyby 
rozw arły się spusty  nieba. W iatr w strząsał 
wierzchołkami drzew parka, ssnm iał dokoła 
budynków. Czarne, groźne ohm ury zawisły 
w górae i pogrążyły przedwoaeśnie w idnokrąg 
w oiemnościach nooy.

n .
Kwiecień byw a kapryśnym ; pokazawszy 

Indaaom surowe eblioze, w jednej chwili zmie­
n ia  wyraz tw arzy  i usiłuje pogodnem niebem,

jzsnym i promieniami słońca nagrodzić w yrzą­
dzoną przykrość. Podobny w tern do doieoka: 
przez n ieobtarte  jeszcze łzy prześwieca wesoły 
uśmiech.

W  Deepeuhagen następnego ran a  wido- 
ozne były ślady burzy. Gorące promienie wio­
sennego słońca odbijały  si° w kałnśach na 
dziedzińcu, w przepełnionym  po brzegi sta­
wie, na mokryoh od deszczu drzewach, w po­
łyskujących czarną farbą dach&oh budynków.

Rozjaśniony jednak , ożywiony tchnie­
niem wiosny krajobraz nie m óęł olśnić pana 
rządcy C hrystyana Hansen, który nad ranem  
obohodząo podwórze gospodarskie, bystrym  
wzrokiem obejmował i oceniał poniesione 
s t r a ty : Tam a na sadzawce była p rzerw ana; 
drew niana wieżyozka na  fo lw arka pochyliła 
się na bok; słomą k ry ty  dach nad stajniam i 
pow yryw any. Dobrze zbudowany dwór w ła­
ścicielki oprzeć się zdołał naporowi bnrzy i 
tylko od strony parka  wiąz wywrócony wia­
trem  rozbił okien kilka.

H snsen zarządził energioznie napraw ę 
poozynionych szkód i zanim  ukazały się pa­
nie, z pomiędzy których najstarsza zdołała 
zaledwie nad renem  zasnąć na krótką ohwilę. 
olbrzymie drzewo powalone w skatek starości 
zostało od piłowane i up rzą tn ię te ; szklarz za- 
kitow ał szyby w oknie, dt karze wędrowni na­
praw iali dach słomiany, a cieśle ustaw iali ru ­
sztowanie dla w ypiostow snia pochylonej wie­
życzki z zegarem. „Grubas- , jak  nazyw ali lu ­
dzie H ansens z powoda jego nadm iernej tu  
szy, wydaw ał rozkazy tub#lnym  głosem tak

w gospodarstwie,- ja k  wśród ludzi czyuiąoych 
nspraw ki. Donośny ton lakonicznych jego 
rozporządzeń wprawiał w przyspieszone tem ­
po pracę robotników.

Około dziesiątej ukazał się na dziedziń­
ca posłaniec z poczty; Hansen przyw ołał go 
zaraz do siebie.

— Telegram ? — zapytał krótko.
— Tak je s t — odpowiedział zagadnięty  

— dla pani von Dierssen.
Hansen odebrał papier i podążył do 

dworu.
Pani Ton Dierssen dostrzegłszy z okien 

oczekiwanego przybysza, w ybiegła na spotka­
nie rządcy. Odebrała z rąk  jego depeszę i od- 
ozytała treść je j g łośno : „Przyjeżdżam  o
wpół do dw nnastej. Frano*.

—Bogn dzięki! — zawołała, oddychająo 
swobodniej — może dore przywiezie nowiiiy.

Hansen nie chciał dopuścić zby t opty- 
mioznego nastro ju  z obawy, iżby zawód, nie 
ulegający zdaniem jągo wątpliwości, nie był 
tem  boleśniej odczuty.

— Nasz posłaniec wczoraj nic pomyślne­
go nie przyniósł — zauw ażył — dobre nowi- 
Dy m usiałyby nadejść w nocy, co nic je s t 
prawdopodobnem, tem bardziej, że pan Oppert 
nio o nich nie wspomina.

— Przyśpiesza jednak swój przyjazd...
— Bo tam  nrw ał się ju ż  wątek, a tu  

nić dalej suuć zam ierza i może przywozi z 
sobą tego, k tóry  m a pomagać mu w zadaniu.

— Sądziłam , że pierwej w Dreźnie...
— Nie znam się na  przebiegłych sztaoz-

kaoh zręcznych szczwaczy; przyp i /.czać je ­
dnak należy, iż tam  oni tropią węchem zwie­
rzynę, gdzie ślad najświeższy.

Znużenie widoczne było na tw arzy  pani 
Ton Dierssen.

— Wielmożna pani powinnaoy odpoosąó 
jeszcze — nalegał z troskliwością Hansen.

— Któż teraz o sobie pomyśleć może — 
odparła dziedziczka.

— Nieszczęście w takim  razie jeszcze 
zwiększyć się może — przestrzegał rządca — 
wszak i ja  nie mam w piersiach kamienia 
tylko seroe. a nieszczęście naszej panienki 
obchodzi mnie żywo...

— Wiem o tem , kochany Hansen •— od­
parła dziedziczka, spoglądająo na  wiernego 
sługę z wdzięcznością.

— Piastow ałem  na rękach tę  dorosłą 
dziś narzeczoną — ciągnął dalej Hansen. 
Gdyby kto poważył się dokuozaó je j rozm y­
ślnie, mam pięści jeszcze dośó silne, aby 
śm iałka za kark chwycić. Nieszczęścia jednak  
człek pięścią nie zmorze; ono spada niby z 
obłoków, a ady  nas dotknie, jeden  tylko po­
zostaje środek: starać się u możliwie naj- 
mniejszemi stra tam i wydźwignąó z biedy. P a ­
ni i je j córka zostałyśoie ciężko ugodzone, 
gdy wszelako grad  zbije zboże, należy r a to ­
wać oo można... i pani ma również obowią­
zek... Gdy piorun w las uderzy, las mimo to 
zieleni się i rośnie dalej... Gdy człowieka za­
wiedzie nadzieja, jakkolw iek byłby zawód bo- 
leśny, musi on zaoisnąó zęby i iść w ytrw ale 
swoją drogą dalej.

— Moja oórka złam ane m a życie — za­
uw ażyła pani ro n  Dierssen z w yrzutem  — 
ciężkiego zawodu serca nie przeboleje n igdy!

— Nigdy — powtórzył Hansen — pięó 
liter na określenie długiego życia. Piszą 
wprawdzie powieści o złam anych, niepocie­
szonych seroaoh i czy ta się* je  z bakiem w ra­
żeniem, że człowieka przechodzi mrowie. Do 
licha... przepraszam ! Sądzi pani że tak ie  oier- 
pienie zgodne z wolą Tego, k tóry  owo serce 
ua świat zesłał? Bóg po zimie daje  nam trzy  
inne pory roku, zsyła po dniu noc, po nocy 
dzień, zmienia koleje życia ludzkiego z każ­
dą godziną, z każdą niem al chwilą, a  seroe 
człowieka m iałoby się ty lko raz jeden  cie­
szyć radośnem  światłem  i potem ja k  zżółkły 
liśó jesieny więdnąć w oienm ? Nie. szanowna 
pani; serce ozłowieka również zmianom ule­
gać musi, musi ból przezwyciężyć! Nie dziś, 
nie j n t r o ; gdy jednak  tajem nica zostanie 
zbadaną, wówczas uspokoi się nadm ierna w ra­
żliwość oczy jaśniej patrzeó zaczną. Pan Frano 
yon Oppert... przepraszam... przepraszam... o 
wpół do dwunastej... sam  po niego pojadę.

Pani Ton Dierssen p od ała  rękę swemu za- 
onemu d orad cy .

— Lucia m iałaby ochotę jechać z tobą. 
Czy ją  zabrać zechoess?

— Nasze dziecko, rozum ie się — przy­
tw ierdził Hansen.

(0. d. u.)

DROBNE OGŁOSZEŃ LA
p i S et. od wyrazu.

Pierniki po rółnyeh 
eonach.' Herbatniki doskenale, sporzą­
dzone pod os najlepezycb p r z e p i s ó w ,  pudeł­
ko (jo iitok) i k. 20 h. Owece kzadyło- 
waoe pudełko U l i k  Kiełbasy pal­
iki* na n.rowo d ■ jedzec'z klg. 2 korony, 
PWędalea I szyeka westfalska w pą- 
eŁerm kle. 3 k. 90 h Pćłgątkl P° 
morskie) klg. 3 V. 90 h. — poleca Dwór 

Łnptzyu, Brzeisny

W ielki sk ład  
samojrr- Jąi-yoh 1 ionem

Wałeczki i kit do okien. Hagę 
fritKuzką. 

k le r  bnr>/tynowy. Wosk 1 szczotki do 
froterowania "  borne tu- dołka or»s 
wszelkie a r f j k '  ży domowo - hospodar 

< ze polees najtaniej
W. C O P f  L. C 'O P P ,

L o ó w , ul. Ż ółkiew ska L t  
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Gorzelrrk ■ długoletnią praktyką, 
dobrze s aparatem Bredta 

obcinany, poszukiwany aaraa. 
Wymaga się najmniej 59% wydatków. Pen 
»ya 8 0 koron, ordynarya i inne dodatki. 
Zgłoszenia wras t odpisami świadectw i po 
lacenismi przyjmuje doktor Raczyński se­
kretarz rady powiatowej w Żółkwi. 78!

Słuchacz IV. r. praw
pragnie pożyczyć pod gwaraacyą 200 kor. 
potrzebnych dla ozapełnienia etadyów. Po­
życzkę i wróci najdalej sa 2 lata za dowol­
nym procentem. Adres wskaże admtoiatrn- 
eya „Ges. Nar •

tajemnice
w opowieściach: Pudrół aa ksiąlyc; na
Mara; do wnętrza ziemi. Wynalazek Jazona 
( p i r p d m n  mobile) itd. otrzyma ka- 
śdy po I k. <8 h. za aadeslaniem pod sdre- 
asm: Rodakaya . Dźwigał" Lwów. 786

Zarząd pasieki Aatoel*fe 
Kraló»kiego

w łezlersanach ad Czortków — wysyła 
w kaśdej porze rokn zdód prsaśny prawdzi­
wy 1 pcowy w 5.kg blaizankacb (wzzyatk >
opłstnie) za ceną 7 kor., m ód lipowy 7 k. 
50 haL Wysyła równiet odzzczególnione n» 
kilka wystawach miody pitne jak: kaszte­
lański, panieński, królewski mioly owo­
cowe jak : wiśniak, dsreniak, maliniak, po- 
ziomesak, gmstniak, jsbłasak, winogroniak, 
porze-zniak, berberaśniak itp. w 3.kg. bla- 
maakach, wszytko opłatnie, za ceną 6 kor. 
40 h. do 6 k. 80 b. Cenniki na iądanie 

bezpłatnie. 218
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S ł y n n a  w  R w ie c ie  J a n r l i a

jamajska rumowa eseneya

P r  epis dołączony. 78 q

■ i i r m n 1 n» blokach lub walca h, poruszani*-
W8g ‘ We lub elektryczne. NajlopsZi nabytek dla do przyrządzania bardzo miłego I saacznesro rum 11 do h^roaty, który co do sma- 
kaw farń , pokoi gl Ścianych 1 W iniarni. T rw »-k» dorównywa zupełnie dregle.niU rumowi z Jainsiul. Jest prawdziwam dobrodziej 
ła, solidna Konstrokcya, doskonale ftmkoyonme.l 3twem * wMk'  n's“ dla *®»i*«»ynł.
Elegancki modny mebelek. Doskonale uzupG-l F1“ łeczk* “  1 litr ^ <mieri!tego rnmu 15 et - butelka "* s l. 69 et. 
niemo dla dużej kapeli. ND p rzrś i ign lona  no­
wość ! Cudownie p iękny  dźwięk ! Nadnjący 
się do koncertów, jakoteż sali balowej. Nieo­

graniczony repertoir nut. — W yłącznie n

I g n a c y  H l e p e t u r ,
7 7 4  P raga  541-1.

Zawsze 20 do 80 wzorów na układzie.
Zręozni zastępcy poszukiwani.

.ęr-,wtmwy tylko wtedy, J fcśii trójkąta butni na jest samu męt* kartką *■*• 
drukowaną jnk poniżej w kolorach czirwonym i osarnym. na iółtym papierze.

A d .  J a n r i s ,  P r a g a ,  P u r z l c z ,F abryka eseucyj 
rumowych I lik ierow ych  

P ocztę na prdbę za nadesłaniem  20 ct. w markach poczt w y sy ła  się o p ła tn ie . 
M a p u j c i e  w p r o s t  a  w y r a b i a j ą c e g o  !

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Juł Ram sok roślinny płynący s bnozy, jeżeli w pulu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najsnakomitssy środek piękności; jeżeli je 
dnak ten aek wedle przepisz wynalazcy przyrsądzony zo­
stanie w dr od z. ehemieznej jako balsam, w takim racis 
dopiere nyska prawie eudowny skutek. 4

" W ę i r  Jeżeli wisesorem posmarujemy twarz lub inne miej-
see skory tym balsamem, ts jsi sazajstrz rass id padają prawlo alozaaozss 
łapiszs zs skśry, która stajs się przata Iśsląoe białą I ds Ikstną.

Balsam ten wygładza powstałe aa twarzy zmarszczki i blizny z ozpy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; oerso nadaje białość, delikatność i świo- 
tośó, anwe w a aj krótszym ozasis piegi , plamy wąłrobiane, blizny, ezerwo- 
nośó nosa, itłuszesonis 1 wszelkie lane nieczystości. Cena słaika z opisem 
ożycia słi. 1*B0. Dr. Lsagltla aydłs hsazossowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot

Do nabycia w kaśdej więksięi aptece, mianowicie : we Lwowie Zy­
gmunta Rnekara, w Krakowi* o Wiktora Bedyka ant., w Cserniewoaoh n 
Goliobowskiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin droguarya; w Tarnopolu 
a Maroyana Krsytanswskiego; w Tarnowia n Manryoego Ali ira, J. Nieato- 

— • ■ - ida Blnmenthala i w drogusryi A. Hass.______

Przedsiębiorstwo
m
M  
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przewozu i transportu mebli *  
J ó z e f  J . L e m k a u f

L w ó w ,  p l a e  S m o l k i  3 ,
poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.
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Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anatr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego

rodzaju. 37
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Dotąd nl>iprzewyż?./i>ny.

W. MAAGERA
prawdziwy, oczyszczony 706

tran z wątroby
‘(w prawnie zsBtrieżonem opakowaniu) 

żółto zielona flasika k. 2 
bleło-zlelona „ k. 8.

Wilhelma IWaagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości modycnne *bs*d«ny 

i z i owodu ir le lh lfj  Btrawnośel pru^dewei atkiem 
lz'eciom za ecany we wszystkich tyoh wyp^dk^oh, 

których wBkszanem jest ogólne WEmoenienle 
nłego organizm u, a zw łaszcza  w ehorobacb 
łorsl i p lne, dla popraw ienia toków, oesyssose- 
ia krwi itp.

J)o nabycia w szystkleb aptekaeh i  handlaeb
korieanyeh monarchii anstro-węgierskiej.

_  Główny itóad dla Anstryi
MAAOERę W len XI1/3, H enm arkt 3* 

W  Naśladownictwo będzie sądownie ścigane

<S Iowikiago , w Bielsku a
Ruch pociągów kolejowych

Z drow ie  d la  w u y n tk ie h l

NE H R A L G IE , bo le  głow y, 
n e u ra ł te u le ,  H ls te ry e  
w sze lk ie  cho roby  nerw o­
wo ustępują niezwłocznie po zz- 
tycis p ig u łe k  antinewralgicz- 
nych doktora CrO dler. Cena 3 
franki aa pudełko. Hkłod w Paiytu 

W apt. pani Bchm-tt, me la Boć- 
tle 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórekiego Ehrbara i Knckera 
W Krakowie w aptekach PP. Wlzzniew- 
tkiegc, Redyka i J. Mncndzińskiago. 657

C  g r ł o s z e r ^ i © -
Zerząd dóbr R*y *-i w powiecie Rftwa Kuska położonych, do 

Towsrzytitwa osad rolnych i przytułków rzem>«slinc*y h w War­
szawie należących, podaje do wiad- mości, ii  ma ra  sprzedaż w 
swyi h lasach 645 szlak dębói# materyałowy h I. i II. klasy. 258 
ssmk sosen materynłowych I. i II. klasy, 2 4  sztuk olch m nteryał 1- 
wtoh I. i II kl., 108 sztuk dębó* opwłowycb IH. ki., i 7 s^tuk so­
sen opalowych III klasy, łąozoej waro»ci szsouukowej 20.737 koron 

Miuimałna oena kupna wynosi 17.600 koron, oltoby m ał ohęó 
kupien a, zechce najdalej do 30 listopada br. wnieść zap eozętowsną 
oferłę minimalną oenę kupna przewyższającą i adatkowaną najmniej 
liwo'ą 1000 k. do rąk dra Pająka, adwokata we Lwi,wie ul. K ra­
szewskiego 1. 13, który taliże bliższych wiadomości oferentom udzie­
li Otwaroie ofert nas'ąpi w dnia 30 listopada br o godz. 11 rano, 
w kancdaryi dr. Pająka. Najwyższa oferta zostanie przyjętą, a in­
nym oferentom zostaną zadatki zwrócone.

• b « w i ą s u |ą e y  u d n i e m  2 0 .  l l p e s  1 0 0 4  r e k u .
(Czas śradkowo - europejski).

POCIĄG

Lwów 13 listópada 1904. 79i

5  Kawiarnia Amerykańska
6> pru j milej Trzeciego llą jn  1. 11 we Lwowie. 
O edu lenale  M eueert muzyki wojskswej. — Począt»k o godńnl# 9 wi»czó».

O d r ę « ' n e

Powieszenia
F o to g ra f i i

M S ken le łż  w ykuzaM

po niskich cenach
n i. O chrem eli L B.

Oomkz wskałc. 490

Obwieszczenie.
W oelu sprzedaży drzewostanu w lesie gminy chrześcijań­

skiej miast* Sokala ałasnym w obrębie gminy katastralnej 
Skomoroohy w powiecie Sokalskim położonym, a to 818 sztuk 
sosen i 387 sztuk dębów, odbędzie się w magistraoie miasta 
Sokala w dniu 28 listopada 1904 od godziny 10 do godz. 12 
przed południem lioytacya ustna i ofertami. 781

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 31 802 koron 
76 hal., od której in plus licylowaó się będzie i od której 
10 procent każdy do lieytacyi przystępujący jako wadyum 
złożyć winien. Warunki licytacyjne, tudzież wykaz oszai‘Owa 
n-go drzewostanu mogą być każdego czasu w Magistracie 
przejrzane. Burmistrz W y f t o c z f iU s k i .
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l i i i m s i  Capsici comp.

P a i n - E x p e i l e r .
Prry knpcłe 'ago wyśmienitego, 

bóle n^mierzaiąeofęo na­
cierania, które nabyć mo­
żna we w**j*tkich apte­
kach, trieba zawsze nwa- 
taó na markę „kttwłcę!1

kjlżi llckttn, h ą i

X r s . e e r a . t 3 r  
śtu dzienników wledeśekich

jakotaż dl* innych g*iet krąjowyoh 
i ugrsniocnyeh załatwia najtaniej

RUDO LF HOSUE #
Wiedeń SeU eratttte Ł

w  Administracji „GAZETY J A B « D O W E I “
ul. Kopernika 1. 7.

ID O  33.s/Jo3rcia ,:
F  Suryn . „Fatalne wpływy- powieść 1 tom str. 144 k.
A . H a lk a .  „T atark i- powieść 1  toin Rtr. 9 6  . . . • * —

St. Graybner. „Pan Wyręba- powieść 1 tom str. 182 „ —
J. I . K raszew ski, „Rodieiztwo* powieść 2 tomy str. 40o „
J. K. Z ieliński. „Ofiary* powiość 1 tom str. 258 . . „

„ „S*kioe“ 1 tom str. 251 . . .  *
„ „Wspomnienia starego kawalera-  powieść

1 tom „

D o  L w o w a  z
(aa dworne główny)

Ioken, (Ja*s, Bukaresztu, Konstantynopola), Żrdaozowa D slaty- 
na (od 1/1 Odo 80|4), Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethn, 
Czndina, Serethn, Radowiec, Dorny Watry 1 Snczawy 

Krakowa, (Berlma, Wrocławia, Warwawy, Wiednia, Karl*balu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Graymsłowa
Krakowa, (Bo'iina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pratti) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i  święta) Kórózmó/.ó (od 1/5 do 80,9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
SeTetbn, Berhomethu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałnsea 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Zyda zowa, Potntor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Strói, Orło­
wa, Mezb Laborci (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Życiaozowa, Potntor, Kórósmezó 
Lawooznego, Kałusz; Chyrowa, Borysławia, Koobawinr 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Cbyrowa

Tekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosieliey 
'przez Znczkę, Wyżnicy, Serothu, 8uczawy, Radowieo 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Onymałowa, Husia- 
tyna, Kooyozyuiec, Kozo wy

Tuchli (cii 15/6 do 8u/9), Skolego (od 1/5 do 86/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Potntor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, lwania pust., Sfcfły, Kopy czyni ec 
KraŁsirs, (Berlins, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa, Mielca 
yia Dembica, Sambora, Chyrowa 

lokan, ziydacłowa, Nowosieliey, Seretbu, Berhomethn, Cmdina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

lokan (Bukaresztu). Potu tor, z,y daczo wa (od 1/5 do 8(b9) Czortkowa, 
Mnsiatyna, kórózmszó, Nowosieliey, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wieduia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, uswięo ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza Rymanowu, Sanoka, Chyrowa 

Salnborz, Ohyrows, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Punwołoczysk, tuotsay, Kijowaj, biodow, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Sa-k>, lean ia  pustego, Husiatyna 
Law ocznego, (Pesztu), Ohyiowa, Kałusza Borysławia, Koohawiny

8-25

1-55

2-45

2-55

0-30

6-4ó
6-50

8-85

910
9-25

10-35
10-45
10-50

8-05

Ze Lw ow a de
(b dwarea głównego;

Krakowa, (Wiednia, W-ocławia, Berlina, Wareaawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
prze* Rseszów, Orłowa, Nowego Sącza 

lokan, (Jess, Bukaresztu, Constancy), KórósmezS (od 1/5 do 80/9). 
Słob. rang., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Snozawr Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Peezta, Sambora, Sanoka, M«s° Laborcza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Strói, Mieloa, Orłowa. Wie­
liozki, Oświęsima

lokan, (Jass, Bnkar sztn, Botusaan), Źjdaozowa, Potntor, KbrSa- 
mezfi, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny. Butny. Dorna 
Watry (od 1(7 do 81/B), S lozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoayni.ee, Hnsiatyna. 
Czortkowa

Ławocanego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrieais Za­
kopanego (y. Kraków od 85/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
mań wa. Iwonicza, Tarnebraegii, Strói, Nowego Sana Or­
łowa (od 1/7 do 15J9), Oświęcim*

Ławocanego, Chyrawa, Borysławia, Kałusza, Chodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potntor
Czerniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełsea, Sokala, Lubaczowa, Rawy russiej
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Ozort- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwaaia pustego Orzymałjwa 
Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresatu), Kałusza, Zydaozowa, Ozortko- 

wa, Zalrszoiyg, Wyinioy, Kóróamezó, Kooinauia, Dorny 
W atrj, Suozawy, Nowosiel oy 

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja ­
sła, Chabówki, Zakopansgo, Wieliczki, N, Sącza, Lubaoio » 
Oswięoima

Tuohli (od 15/0 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł,' 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Ohodorowa. Kałusz* 

Rzeszowa, Lubaczowa Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragą 

Karlsbadu), Chyrowa, Mez5>Labi»roz, (Pesztu), Ń. Syoaa, 
Orłowa, Oświęoima 

iawoeznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia Kałusa*
Rawy ruskiej, Sokala 
Padwołociyek, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Iekan, Czortkowa, Zaleaiezyk, Delatyna, Wyśni oy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czndina, Seretbu, Brodiny, Dorny Watry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa. Iwonioia, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (cd 1/5 do 84/0 i od lti/9 do 30/4>, Jazła 

PodwołoczysK, Brodow, Kopyczymeo, lwania puztego Potntor, 
Szały, Husiatyna, Zaiaeaozyk, Grzymałów*

Stryja
Rawy russiej, Lubaczowa (sażdej niedzieli)

815

1
1
1

7-80

5-Ob

Na dworzee „Podzameze*
Tarnopol*, Borek wielkich, G zymałowa 
Podwołoczyek, (Odessy, Kijowa), Brodów
J o iwołoczysk, lOdessj, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia-

tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 
lodwołoczyek, (UdebBy, Kijowa), Kopyozynieo, Zalesicayk, Potu- 

tor, lwania puBtego, Skały, Husiatyna, Brodów, Graymał.
To,iwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Potntor, lwania pustego, Skały, Husiatyna

2-09

6-43

10-62

im

Z dw orca „Podzam cze4
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynioo, fluzi*- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potntor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, lwania pustego, Grzymałów*, 
Czortkowa

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, lwania pustego. Skały, 

Potntor, Husiatyna, Zalesacsyk, Grzymałów*

2  8 0  h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za kaidy tom.

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo europejski jes t późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejsktem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hiausmaaa L 9, przjz cały dzień.

Wydawo* i odpowieumlny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


